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Przechowaj zboże bezpiecznie

Quickphos jest środkiem  
owadobójczym i gryzoniobójczym 
przeznaczony do fumigacji/ 
dezynsekcji ziarna zbóż (pszenica, 
jęczmień, żyto, pszenżyto, owies, 
proso, sorgo) i nasion grochu oraz 
materiału siewnego w magazynach, 
przechowalniach, silosach itp. 
Środek zawiera fosforek glinu  
w postaci tabletek/pelletek, które 
w obecności wilgoci i temperatury 
powyżej 10oC wydzielają toksyczny 
fosforowodór niszczący jaja,  
larwy i formy dorosłe szkodników  
magazynowych. Zwalcza również 
kreta i karczownika.

Agrosimex Sp. z o. o. Goliany 43, 05-620 Błędów, tel. (48) 66 80 471
Uwaga! Ze środków ochrony roślin należy korzystać z zachowaniem bezpieczeństwa. Przed każdym użyciem przeczytaj informacje zamieszczone w etykiecie i informacje dotyczące produktu

Zapoznaj się z zagrożeniami i postępuj zgodnie ze środkami ostrożności wymienionymi na etykiecie. Produkt biobójczy należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostrożności.  
Przed użyciem należy przeczytać etykietę i ulotkę informacyjną.

Quickphos Teblets 56 GE
Quickphos Pellets 56 GE
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Aktualności

Niech Święta Bożego Narodzenia wypełni 
atmosfera radości, odpoczynku i wytchnienia od 
wszelkich trosk i zmartwień, a Nowy Rok 2017 

niech przyniesie nadzieję i wiarę w lepsze 
i bardziej szczęśliwe jutro.

– Redakcja Biuletynu PSPDDiD

Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja

9-11.01.2017 81st Pest Management Conference – 
Purdue Extension Entomology

West Lafayette, 
USA

www.extension.entm.purdue.edu/
urban/Urban_Info/conference

12-13.01.2017 ICPPS 2017 – 19th International 
Conference on Plant Protection Sciences Durban, RPA www.waset.org/conference/2017/01/

durban/ICPPS/home

17-19.02.2017 BOATEX – Targi Sprzętu Pływającego 
i Sportów Wodnych Poznań, Polska www.boatex.pl

17-19.02.2017 KNIEJE – Targi Myślistwa i Strzelectwa Poznań, Polska www.knieje.pl

2-4.03.2017 GARDENIA – Międzynarodowe Targi 
Ogrodnictwa i Architektury Krajobrazu Poznań, Polska www.gardenia.mtp.pl

2-4.03.2017 8th World Congress on Agriculture 
& Horticulture

Amsterdam, 
Holandia

www.agriculture-horticulture.
conferenceseries.com/europe/
symposium.php

4-5.03.2016 AGRO – PARK – Targi Rolnicze 
w Lublinie Lublin, Polska www.agro-park.pl

5-7.03.2017 2nd Bi-Annual Thermal Remediation Bed 
Bug National Conference Charlotte, USA www.thermalremediation.

com/2017-conference.html

8-9.03.2017 Disinfestando 2017 – Pestitaly Rimini, Włochy www.bleuline.it/dettaglionews.
asp?id=114

18-19.03.2016 Kiermasz Ogrodniczy Zielona Arena Ostróda, Polska www.zielonaarena.pl/#home_expo

21.03.2017
ISNTD Bites 2017 – New collaborative 
frontiers in vector control & global 
health

Londyn, Wielka 
Brytania www.isntdbites.com

22-23.03.2017 PestEx 2017 Londyn,
Wielka Brytania

www.bpca.org.uk/pages/index.
cfm?page_id=61&pestex

30-31.03.2017 ICPPS 2017 – 19th International 
Conference on Plant Protection Sciences Osaka, Japonia www.waset.org/conference/2017/03/

osaka/ICPPS

1-2.04.2017 Targi Turystyczne „Wypoczynek” 
i Toruński Festiwal Smaków Toruń, Polska

www.aktualnosci.targitorunskie.
pl/aktualnosc-10-83-Targi_
Turystyczne_WYPOCZYNEK_i_
Torunski_Festiwal_Smakow.html

2-4.04.2017 2017 Global Summit of Pest Management 
Services

Nowy Jork,
USA

www.npmapestworld.org/
education-events/upcoming-
events/2017-global-summit-of-pest-
management-services

22-23.04.2017 Wiosenny Kiermasz Ogrodniczy Toruń, Polska www.targitorunskie.pl

24-25.04.2017

ICSEWQSWM 2017 – 19th International 
Conference on Sanitary Engineering, 
Water Quality and Solid Waste 
Management

Boston, USA www.waset.org/conference/2017/04/
boston/ICSEWQSWM/home

11-12.05.2017 ConExPest 2017 Wrocław, Polska www.conexpest.pl

(PO)
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Szanowni Państwo!

Wypowiadam się w tym numerze na temat przyszłości 
Stowarzyszenia i branży DDD. Proponuję, aby stwo-
rzyć z tego cykl pod tytułem „Moim zdaniem”. Przy-
syłajcie swoje opinie, poglądy i propozycje na szeroko 
pojęte tematy z naszej profesji.

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd .pl 

Oddajemy w  ręce Czytelników ostatni tegoroczny 
numer Biuletynu PSPDDiD. Wraz z  nim, na wniosek 
obecnego Prezesa Stowarzyszenia Zygmunta Jeszka, 
wprowadzamy nowy cykl „Moim zdaniem”. Chcieliby-
śmy, żeby pracownicy z branży DDD wypowiadali się 
na łamach kwartalnika, przedstawiając różne istotne 
tematy i problemy, z którymi spotykają się w swojej 
codziennej pracy. Mamy nadzieję, że apel Prezesa nie 
pozostanie bez echa, do czego szczerze zachęcamy.

W  tym numerze nie brakuje nowych autorów i  nowych problemów, które 
przedstawiają i którymi zajmują się w swojej pracy. Dr Joanna Piepióra-Ste-
puk pisze o higienie w przemyśle spożywczym, a dokładnie o myciu urządzeń 
produkcyjnych. Z artykułu dowiadujemy się, że technik mycia jest wiele, acz-
kolwiek, choć już tylko doraźnie, ale cały czas znaczenie ma mycie ręczne. 
Nowym autorem jest również dr Radomir Jaskuła, który w dziale „Różne” 
przedstawia obce gatunki roślin i zwierząt próbując odpowiedzieć na pytanie, 
czy prawo obroni nas przed ich inwazją.

W cyklu artykułów o odpadach mgr Joanna Tereszkiewicz tym razem porusza 
zagadnienia związane ze sprawozdaniami rocznymi. Kogo obowiązują? Kiedy się 
je składa i co nam grozi jeśli tego nie zrobimy? To naprawdę warto wiedzieć, żeby 
nie narażać budżetu firmy na niepotrzebne kary pieniężne. Ta sama autorka, 
poruszając się dalej w przepisach prawa, pisze o wypadkach przy pracy i daje 
odpowiedź na pytanie, co musi zrobić pracodawca w razie takiego zdarzenia.

Zachęcam wszystkich do przeczytania bardzo ciekawego artykułu prof. dr. hab. 
Krzysztofa Solarza, który przestrzega nas przed nużeńcami. Z uwagi na zagro-
żenie jakie stwarzają te mało znane roztocze, jego treść warto zgłębić bardzo 
dokładnie. O tym, że problem parazytologii jest naprawdę poważny świadczy też 
relacja dr . Marka Asmana ze zjazdu Polskiego Towarzystwa Parazytologicznego, 
który odbył się w Krakowie i zgromadził liczną rzeszę naukowców z całej Polski.

W ostatnim numerze Biuletynu PSPDDiD nie mogło zabraknąć naszych „żelaznych 
autorów”, czyli prof. dr. hab. Piotra Tryjanowskiego i mgr. Krzysztofa Dudka, którzy 
zawsze przybliżają Czytelnikom problemy niecodzienne, ale jak mogliśmy się już niejed-
nokrotnie przekonać, bardzo ważne. Tym razem piszą z pasją o stukającym problemie, 
czyli niczym innym, tylko dzięciołach, zarazem pożytecznych, jak i niebezpiecznych. 

Numer zamyka artykuł o sposobie sadzenia drzew, autorstwa dr. Marcina Ko-
lasińskiego. Do jego przeczytania zachęcam w szczególności tych wszystkich, 
którym bliska jest tematyka terenów zieleni.

Dobierając problematykę kolejnego numeru Biuletynu PSPDDiD starałem się, 
żeby była różnorodna i ciekawa, a także żeby wnosiła nowe aspekty do Pań-
stwa pracy. Chciałbym, żeby każdy przeczytał prezentowane artykuły z dużym 
zainteresowaniem i niecierpliwie oczekiwał na kolejne wydanie.

Paweł Olejarski

W  poprzednim numerze BIULETYNU PSPDDiD, w  materiale reklamowym 
o preparacie Talisma EC i w innych ofertach, przez pomyłkę nie zamieszczono 
informacji: „Uwaga! Ze środków ochrony roślin należy korzystać z zacho-
waniem bezpieczeństwa. Przed każdym użyciem przeczytaj informacje 
zamieszczone w etykiecie i informacje dotyczące produktu Zapoznaj się 
z zagrożeniami i postępuj zgodnie ze środkami ostrożności wymieniony-
mi na etykiecie” oraz „Produkt biobójczy należy używać z zachowaniem 
szczególnych środków ostrożności. Przed użyciem należy przeczytać 
etykietę i ulotkę informacyjną”. Za powstały błąd przepraszamy wszystkich 
czytelników Biuletynu PSPDDiD .

Koleżanki i koledzy!

Sprostowanie

Temat numeru

Usuwanie zanieczyszczeń fizycznych i  mikrobiologicznych 
z  powierzchni urządzeń produkcyjnych wykorzystywanych 
w  przemyśle spożywczym ma na celu utrzymanie wyma-
ganego poziomu higieny produkcji. Ma również znaczenie 
w zapewnieniu właściwej eksploatacji urządzeń i aparatów, 
polegającej na przywróceniu ich wydajności i efektywności 
działania między innymi w zakresie wymiany ciepła.

Higiena w przemyśle spożywczym
Mycie urządzeń produkcyjnych

Dezynfekcja

11
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OOrganizatorem Zjazdu był Kra-
kowski Oddział oraz Zarząd Głów-
ny PTP. Patronat honorowy obję-
li rektorzy krakowskich uczelni: 
Uniwersytetu Rolniczego im. Hu-
gona Kołłątaja – prof. Włodzimierz 
Sady, Uniwersytetu Jagiellońskiego 
– prof. Wojciech Nowak i Uniwer-
sytetu Pedagogicznego im. Komisji 
Edukacji Narodowej – prof. Michał 
Śliwa. W obradach wzięło udział 
187 uczestników, głównie członków 
PTP z Oddziałów: krakowskiego, 
warszawskiego, katowickiego, wro-
cławskiego, gdańskiego, poznańskie-
go, szczecińskiego, lubelskiego, olsz-
tyńskiego, łódzkiego i białostockiego 
oraz z zagranicznych ośrodków na-
ukowych, między innymi z Ukra-
iny, Słowacji, Litwy, USA i Iranu. 
Obrady toczyły się w 7 sesjach re-
feratowych i 4 sesjach posterowych. 

Streszczenia wszystkich prac pre-
zentowanych na XXIV Zjeździe PTP 
zostały umieszczone w Suplemencie 
Annlas of Parasitology, wydanym 
właśnie z tej okazji. Ponadto podczas 

Zjazdu można było obejrzeć wysta-
wę pt. „Konstanty Stanisław Janic-
ki (1876–1932) profesor Uniwersyte-
tu Warszawskiego, wybitny zoolog, 
protistolog, twórca polskiej szkoły 
parazytologicznej”.

Pierwszy dzień Zjazdu rozpo-
czął się od uroczystego powitania 
uczestników przez Przewodniczą-
cego Komitetu Organizacyjnego 
z Oddziału krakowskiego PTP, dr. 
hab. Sławomira Kornasia oraz pre-
zesa PTP dr hab. Elżbietę Gołąb, 
prof. NIZP – PZH. W dalszej kolej-
ności zostały wręczone członkostwa 
honorowe PTP prof. dr hab. Annie 
Okulewicz z Uniwersytetu Przyrod-
niczego we Wrocławiu, prof. Davido-
wi Bruce’owi Coon z Berry College 
USA oraz prof. dr. hab. Przemysławo-
wi Myjakowi z Uniwersytetu Gdań-
skiego. Następnie wręczono medale 
im. Konstantego Janickiego, za ca-
łokształt wyróżniającej się działal-
ności na rzecz parazytologii, prof. 
dr hab. Bożenie Moskwie z Polskiej 
Akademii Nauk oraz prof. dr. hab. 

Konstantemu Romaniukowi z Uni-
wersytetu Warmińsko – Mazurskie-
go w Olsztynie. Po ceremonii otwar-
cia rozpoczęła się sesja plenarna. 
Jako pierwszy głos zabrał prof. Da-
vid Bruce Conn, który w swoim wy-
kładzie pt. „Redefining parasite life 
cycles through epidemiology, pato-
logy and developmental biology” za-
warł krótkie podsumowanie dotych-
czasowej pracy naukowej. Następnie 
głos zabrała prof. dr hab. Anna Oku-
lewicz, która w wystąpieniu pt. „The 
impact of global climate change on 
the spread of parasitic nematodes” 
podkreśliła, że zmiany klimatycz-
ne mogą mieć wpływ między inny-
mi na prewalencję i rozmieszczenie 
geograficzne helmintów.

W sesji południowej odbyło się 
Walne Zebranie Członków PTP, na 
którym w tajnym głosowaniu wybra-
no Zarząd na kadencję 2017–2020. 
Prezesem została dr hab. Elżbieta 
Gołąb, prof. NIZP – PZH, wicepre-
zesami: prof. dr hab. Krzysztof So-
larz, dr hab. Justyna Bień i dr hab. 
Sławomir Kornaś, sekretarzem dr 
hab. Anna Rocka, a skarbnikiem 
mgr Maria Waloch. Wybrano tak-
że członków Komisji Rewizyjnej 
i Redaktorów Annals of Parasitolo-
gy, Katalogu Fauny Pasożytniczej 
Polski oraz Monografii Parazytolo-
gicznych. Ponadto dyskutowano nad 
sprawami bieżącymi oraz ustalono, 
że kolejny XXV Zjazd PTP w 2020 
roku odbędzie się w Warszawie.

W drugim dniu zjazdu odbyły się 
trzy sesje referatowe: konkurs „Mło-
dego Badacza”, „Parasites and para-
sitic diseases” i „Taksonomia, biolo-
gia i ekologia pasożytów” oraz dwie 
sesje posterowe. 

dr Marek Asman – Zakład Parazytologii, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach
Wydział Farmaceutyczny z Oddziałem Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu

Zjazd Polskiego Towarzystwa Parazytologicznego
Jest jeszcze wiele do zbadania i wyjaśnienia

W dniach 5–8 września 2016 roku w Krakowie odbył się XXIV Zjazd Polskiego Towarzystwa Parazytologicznego (PTP). 
Spotkanie pozwoliło zapoznać się z najnowszymi osiągnięciami różnych ośrodków naukowych w zakresie parazytologii.

Jedna z wielu sesji referatowych (na zdjęciu od lewej dr hab. Grzegorz Karbowiak, prof. PAN, oraz 
przewodniczący sesji: prof. dr hab. Elżbieta Lonc i prof. dr hab. Krzysztof Solarz)
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Konkurs „Młodego Badacza” obej-
mował 14 oryginalnych prac z zakre-
su parazytologii przedstawionych 
w 15 minutowych wystąpieniach, po 
których następowała dyskusja. Au-
torami tych prac były osoby będą-
ce członkami PTP i nieposiadające 
jeszcze stopnia doktora. Prezento-
wane prace stały na wysokim pozio-
mie. Ostatecznie zwyciężyła praca 
pt. „Proteomic analysis of Hymeno-
lepis diminuta (Cestoda) cysticerkoid 
larvae – insight into the biology of 
invasion”, której pierwszym autorem 
była mgr Anna Sulima. 

Sesja „Parasites and parasitic di-
seases” prowadzona była w języku 
angielskim i obejmowała 11 refera-
tów oraz 18 posterów. Prezentowane 
prace dotyczyły między innymi ba-
dań nad psią i ludzką dirofilariozą, 
występowaniem Angiostrongylus va-
sorum u domowych i dzikich zwie-
rząt mięsożernych, porównaniem 
seroprewalencji Toxoplasma gondii 
wśród mieszkańców Słowacji, rezer-
wuarami zoonotycznych pasożytów 
na terenie Słowackich Tatr i pasoży-
tami koni polskich. 

W czasie sesji pt. „Taksonomia, 
biologia i ekologia pasożytów” wy-
głoszono 12 doniesień referatowych 
i 15 posterowych. Prezentowane na 
niej prace dotyczyły głównie ba-
dań nad: Trulliobdella bacilliformis, 
Toxocara spp., Bartonella sp., Alella 
macrotrachelus, gryzoniami i jeżami 
w transmisji zoonotycznych helmin-
tów do środowiska życia ludzi oraz 
ekologicznymi związkami występo-
wania przywr u ptaków wodnych.

W każdej z sesji po wykładzie 
miała miejsce bardzo ożywiona 
i konstruktywna dyskusja. Po za-
kończeniu wystąpień referatowych 
uczestnicy udawali się na sesje po-
sterowe. Trzeci dzień sympozjum 
obejmował 4 sesje plenarne i 4 se-
sje posterowe. Do południa odby-
ły się dwie sesje: „Parazytozy zwie-
rząt” i „Nowe techniki stosowane 
w diagnostyce parazytologicznej”. 
W pierwszej sesji przedstawiono 
10 referatów i 20 posterów. Tematy 

wykładów obejmowały między in-
nymi badania nad: strongyloidozą 
u koni, neosporozą, Sarcocystis cru-
zi, Toxoplasma gondii i Neospora cani-
num u owiec, kóz i danieli, Babesia 
gibsoni, patogenicznymi dla czło-
wieka mikrosporidiami obecnymi 
u domowych psów i kotów, a także 
występowaniem wewnętrznych paso-
żytów u chomików w sklepach zoo-
logicznych. W równolegle prowadzo-
nej sesji „Nowe techniki stosowane 
w diagnostyce parazytologicznej” 
wygłoszono 6 referatów i zaprezen-
towano 9 posterów. Prace dotyczyły 
między innymi badań nad: chimeral-
nymi antygenami Toxoplasma gondii, 
zastosowaniem mikroskopu konfo-
kalnego do diagnostyki Acanthamo-
eba keratitis, cytokinami i parame-
trami krwi u pacjentów zarażonych 
Giargia intestinalis lub Toxoplasma 
gondii, rolą wędkarzy w ogranicza-
niu chorób i pasożytów ryb, a także 
metodami redukcji populacji klesz-
czy w środowisku. 

Dwie kolejne sesje: „Parazytozy 
ludzi” oraz „Grzyby i grzybice” od-
były się po południu. W pierwszej 
przedstawiono 13 wykładów i 9 po-
sterów. Prelegenci w swoich wystą-
pieniach prezentowali wyniki badań 
dotyczących między innymi: zarażeń 
Echinococcus spp. w Polsce, identy-
fikacji Cryptosporidium felis u ludzi, 
diagnostycznych i terapeutycznych 
problemów inwazji Demodex spp., 
obecności mikrosporidiów u pacjen-
tów zakażonych HIV, genotypowa-
nia Giardia duodenalis metodą PCR 
RFLP. W sesji „Grzyby i grzybice” 
zaprezentowano 10 referatów i 3 po-
stery. W sesji plenarnej wykładowcy 
głównie skupiali się na takich zagad-
nieniach jak: czynniki wpływające 
na obieg patogenicznych grzybów 
w biosferze, epidemiologii grzybic, 
potencjalnym zastosowaniu grzy-
bów i bakterii w zwalczaniu klesz-
czy oraz hirudoterapii.

Podobnie jak poprzedniego dnia, 
po każdym z wykładów odbywała 
się ożywiona, czasem burzliwa dys-

kusja, a po niej uczestnicy udawali 
się na sesje posterowe. 

Po obradach, wieczorem odbyła 
się uroczysta kolacja, na której zo-
stały wręczone nagrody i wyróżnie-
nia za konkurs „Młodego Badacza”.

Czwarty dzień Zjazdu obejmował 
jedną sesję plenarną „Epidemiolo-
gia układu wektor-pasożyt-żywiciel” 
i jedną posterową. W sesji plenarnej 
przedstawiono 5 interesujących refe-
ratów, które dotyczyły między inny-
mi badań nad: Dirofilaria repens, zna-
czeniem molekularnej identyfikacji 
gatunkowej komarów, identyfikacją 
chorób odkleszczowych u pacjentów 
z obniżoną odpornością, ektopasoży-
tami u zwierząt mięsożernych. Zwy-
kle po każdej prezentacji następo-
wała ożywiona dyskusja. Tematyka 
posterów związana była z tematyką 
prezentowanych referatów. 

Uroczystego zamknięcia XXIV 
Zjazdu dokonali Przewodniczący 
Komitetu Organizacyjnego z Od-
działu krakowskiego PTP dr hab. 
Sławomir Kornaś oraz nowy wice-
prezes PTP prof. dr hab. Krzysz-
tof Solarz.

XXIV Zjazd PTP uznano za bar-
dzo udany. Organizatorzy dołożyli 
wszelkich starań w jego przygotowa-
nie i organizację, zarówno od strony 
naukowej, jak i akomodacyjnej. Pre-
zentowane prace były na bardzo wy-
sokim poziomie i świadczyły o tym, 
że w tej dziedzinie nauki jaką jest 
parazytologia jest jeszcze wiele do 
zbadania i wyjaśnienia. Zjazd był 
też okazją do wymiany doświad-
czeń w gronie uznanych autoryte-
tów oraz do nawiązania nowych cen-
nych kontaktów naukowych. Duża 
liczba młodych naukowców obecna 
na zjeździe wróży, że ta dziedzina 
nauki jaką jest parazytologia będzie 
się dynamicznie rozwijać. Postępy 
można śledzić na bieżąco czytając 
dostępną literaturę, a takim kolej-
nym podsumowaniem będzie nie-
wątpliwie XXV Zjazd PTP, który 
odbędzie się w Warszawie i na któ-
ry serdecznie zapraszam. 



8 Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 4/2016 (87)8

Prawo

WW przypadku trwałego zaprze-
stania wykonywania działalności, 
przedsiębiorca sporządza i składa 
roczne sprawozdanie w terminie 7 
dni od dnia zaprzestania wykony-
wania tej działalności.

Kogo obowiązuje?
Zgodnie z art. 75. Ustawy o Odpa-

dach (Dz. U. 2013 poz. 21, z późn. 
zm.), roczne sprawozdanie o wytwa-
rzanych odpadach i o gospodarowa-
niu odpadami sporządzają:
1. wytwórca obowiązany do prowa-

dzenia ewidencji odpadów;
2. prowadzący działalność po-

legającą na gospodarowaniu 
odpadami, z wyłączeniem 
prowadzącego odbieranie od-
padów komunalnych, w za-
kresie: zbierania odpadów, 
przetwarzania odpadów – 
obowiązany do prowadzenia 
ewidencji odpadów;

3. podmiot prowadzący działal-
ność polegającą na wydobywa-
niu odpadów ze składowiska 
odpadów lub ze zwałowiska 
odpadów, na podstawie zgody na 
wydobywanie odpadów lub decy-
zji zatwierdzającej instrukcję pro-
wadzenia składowiska odpadów 
w fazie poeksploatacyjnej.

W jakim terminie należy je złożyć
Do terminu złożenia sprawozdań, 

stosuje się art. 57 § 4 i 5 ustawy z dnia 
14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępo-
wania administracyjnego (tekst jed-
nolity Dz. U. 2016 poz. 23). Zgodnie 
z § 4, jeżeli koniec terminu przypada 
na dzień ustawowo wolny od pracy, 
za ostatni dzień terminu uważa się-

najbliższy następny dzień powsze-
dni. Zgodnie z § 5, termin uważa 
się za zachowany, jeżeli przed jego 
upływem pismo zostało:
1. wysłane w formie dokumentu elek-

tronicznego do organu administra-
cji publicznej, a nadawca otrzymał 
urzędowe poświadczenie odbioru;

2. nadane w polskiej placówce pocz-
towej operatora wyznaczonego 
w rozumieniu ustawy z dnia 23 
listopada 2012 r. – Prawo pocz-
towe (tekst jednolity Dz. U. 2016 
poz. 1113);

3. złożone w polskim urzędzie kon-
sularnym;

4. złożone przez żołnierza w dowódz-
twie jednostki wojskowej;

5. złożone przez członka załogi stat-
ku morskiego kapitanowi statku;

6. złożone przez osobę pozbawioną 
wolności w administracji zakła-
du karnego.

Podlega weryfikacji
Marszałek województwa weryfikuje 

informacje zawarte w sprawozdaniach 
za poprzedni rok kalendarzowy. Jeżeli 
z weryfikacji wynika, że informacje 

zawarte w sprawozdaniu są niezgod-
ne ze stanem faktycznym marszałek 
województwa wzywa na piśmie do ko-
rekty sprawozdania, określając termin 
przekazania korekty nie dłuższy niż 
14 dni od dnia otrzymania wezwania. 
W przypadku niedokonania korekty 
sprawozdania w wyznaczonym termi-
nie uznaje się, że posiadacz odpadów 
nie wykonał obowiązku przekazania 
sprawozdania.

Dokumenty, na podstawie któ-
rych są sporządzane sprawozdania, 
przechowuje się przez 5 lat, licząc 

od końca roku kalendarzo-
wego, którego dotyczą. Obo-
wiązek sporządzenia sprawoz-
dań przedawnia się z upływem 
5 lat, licząc od końca roku ka-
lendarzowego, za który spra-
wozdania należało sporządzić.

Za jego brak grozi kara
Jeżeli podmiot, wbrew obo-

wiązkowi nie składa sprawozda-
nia, podlega administracyjnej 
karze pieniężnej w wysokości 
500 zł. Administracyjną karę 

pieniężną wymierza, w drodze de-
cyzji, wojewódzki inspektor ochro-
ny środowiska. W decyzji o wymie-
rzeniu tej kary określany jest termin 
przekazania sprawozdania, nie krót-
szy niż 14 dni. W przypadku nieprze-
kazania sprawozdania w terminie 
określonym w decyzji wydanej przez 
WIOŚ podmiot podlega administra-
cyjnej karze pieniężnej w wysokości 
2 000 zł. Administracyjna kara pie-
niężna może być wymierzana wie-
lokrotnie. Łączna wysokość kar za 
dany rok kalendarzowy nie może 
przekroczyć 8 500 zł. 

Roczne sprawozdanie o wytwarzanych odpadach i o gospodarce odpadami należy sporządzić i przekazać marszałkowi 
województwa właściwemu ze względu na miejsce wytwarzania, zbierania lub przetwarzania odpadów, w terminie do 15 
marca za poprzedni rok kalendarzowy.

mgr Joanna Tereszkiewicz – Specjalista ds. BHP i ochrony środowiska, Wyższa Szkoła Bankowa w Toruniu

Odpady i gospodarka odpadami
Sprawozdanie roczne

Zgodnie z art. 237a Ustawy o odpadach (Dz. U. 
2013 poz. 21 z późn. zm.) sprawozdanie składa-
ne za 2016 r. należy sporządzić stosując przepisy 
dotychczasowe tj. stosując wzory formularzy za-
warte w nieobowiązującym już, z powodu uchyle-
nia podstawy prawnej, Rozporządzeniu Ministra 
Środowiska z dnia 8 grudnia 2010 r. w sprawie 
zakresu informacji oraz wzorów formularzy służą-
cych do sporządzania i przekazywania zbiorczych 
zestawień danych (Dz. U. Nr 249., poz. 1674).
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WWszystkie obowiązki związane 
z zaistnieniem wypadku, a przede 
wszystkim podstawowe definicje 
i procedury postępowania zawar-
te są w następujących przepisach 
prawnych:
• Ustawa z dnia 26 czerwca 1974 r. 

– Kodeks pracy (tekst jednolity 
Dz. U. 2016 poz. 1666);

• Ustawa z dnia 30 października 
2002 r. o ubezpieczeniu społecz-
nym z tytułu wypadków przy pra-
cy i chorób zawodowych (tekst 
jednolity Dz. U. 2015 poz. 1242);

• Ustawa z dnia 17 grudnia 1998 r. 
o emeryturach i rentach z Fun-
duszu Ubezpieczeń Społecznych 
(tekst jednolity Dz. U. 2016 poz. 
887);

• Ustawa z dnia 30 października 
2002 r. o zaopatrzeniu z tytułu 
wypadków lub chorób zawodo-
wych powstałych w szczególnych 
okolicznościach (tekst jednolity 
Dz. U. 2013 poz. 737);

• Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 1 lipca 2009 r. w sprawie 
ustalania okoliczności i przyczyn 
wypadków przy pracy (Dz. U. 2009 
nr 105 poz. 870);

• Rozporządzenie Ministra Pra-
cy i Polityki Społecznej z dnia 7 
stycznia 2009 r. w sprawie staty-
stycznej karty wypadku przy pracy 
(Dz. U. 2009 nr 14 poz. 80);

• Rozporządzenie Ministra Gospo-
darki i Pracy z dnia 16 września 
2004 r. w sprawie wzoru protokołu 
ustalenia okoliczności i przyczyn 
wypadku przy pracy (Dz. U. 2004 
nr 227 poz. 2298);

• Rozporządzenie Ministra Pracy 
i Polityki Społecznej z dnia 19 

grudnia 2002 r. w sprawie trybu 
uznawania zdarzenia powstałego 
w okresie ubezpieczenia wypad-
kowego, za wypadek przy pracy, 
kwalifikacji prawnej zdarzenia, 
wzoru karty wypadku i terminu 
jej sporządzenia (tekst jednolity 
Dz. U. 2013 poz. 1618);

• Rozporządzenie Ministra Pracy 
i Polityki Społecznej z dnia 24 
grudnia 2002 r. w sprawie szcze-
gółowych zasad oraz trybu uzna-
nia zdarzenia za wypadek w dro-
dze do pracy lub z pracy, sposobu 
jego dokumentowania, wzoru kar-
ty wypadku w drodze do pracy 
lub z pracy oraz terminu jej spo-
rządzania (tekst jednolity Dz. U. 
2013 poz. 924);

• Rozporządzenie Ministra Pra-
cy i Polityki Społecznej z dnia 18 
grudnia 2002 r. w sprawie szczegó-
łowych zasad orzekania o stałym 
lub długotrwałym uszczerbku na 
zdrowiu, trybu postępowania przy 
ustalaniu tego uszczerbku oraz po-
stępowania o wypłatę jednorazo-
wego odszkodowania (tekst jedno-
lity Dz. U. 2013 poz. 954).

Pod warunkiem, że…
Żeby zdarzenie w pracy zaklasyfi-

kować jako wypadek przy pracy musi 
spełniać cztery warunki:

1. nagłość
W orzecznictwie sądowym nie-

które wyroki stanowią, że zdarze-
niem nagłym może być oddziaływa-
nie czynnika wywołującego ujemne 
skutki w okresie nie dłuższym niż 
jedna dniówka robocza. Warunek 
ten służy odróżnieniu wypadków 

od chorób (schorzeń rozwijających 
się przez dłuższy czas).

Przyczyna zewnętrzna ujawnia się 
natychmiast, wywołuje określone 
skutki, np. ugryzienie przez zwierzę, 
uderzenie, porażenie prądem elek-
trycznym, upadek z wysokości, po-
tknięcie się i upadek czy poślizgnię-
cie na mokrej podłodze.

2. wywołane przyczyną zewnętrzną
Warunek ten służy odróżnieniu 

wypadków od schorzeń spowodo-
wanych stanem zdrowia pracow-
nika. Czynnik zewnętrzny to taki, 
który nie wypływa z wewnętrznych 
właściwości organizmu pracownika. 
Do przyczyn zewnętrznych można 
zaliczyć w szczególności siły przy-
rody, maszyny lub inne urządzenia, 
czy narzędzia stosowane w procesie 
pracy oraz działanie (lub ich zanie-
chanie) innych osób.

3. powodujące uraz lub śmierć
Uszkodzenie tkanek ciała lub na-

rządów człowieka wskutek działania 
czynnika zewnętrznego. Ustalenie, 
czy miał miejsce uraz wymaga zwy-
kle opinii lekarza (najlepiej stwier-
dzającej związek uszkodzenia z da-
nym zdarzeniem). Śmiertelny 
wypadek przy pracy to wypadek, 
w wyniku którego nastąpiła śmierć 
w okresie nieprzekraczającym 6 mie-
sięcy od dnia wypadku. Z powyższej 
definicji wynika więc, że aby mó-
wić o wypadku śmiertelnym, sku-
tek śmiertelny nie musi nastąpić 
w bardzo bliskim okresie od zda-
rzenia (w jednej chwili lub w tym 
samym dniu).

4. nastąpiło w związku z pracą
Czyli podczas lub w  związku 

z wykonywaniem przez pracowni-

Przepisy prawne określają pięć rodzajów wypadków: wypadki przy pracy, wypadki zrównane z wypadkami przy pracy, 
wypadki osób wykonujących pracę na innej podstawie niż stosunek pracy, wypadki w drodze do lub z pracy i wypadki 
w szczególnych okolicznościach.

mgr Joanna Tereszkiewicz – Specjalista ds. BHP i ochrony środowiska, Wyższa Szkoła Bankowa w Toruniu

Wypadek wypadkowi nierówny
Wypadki przy pracy (cz.1)
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ka zwykłych czynności lub poleceń 
przełożonych, ale także podczas lub 
w związku z wykonywaniem przez 
pracownika czynności na rzecz pra-
codawcy, nawet bez polecenia oraz 
w czasie pozostawania pracownika 
w drodze między siedzibą pracodaw-
cy, a miejscem wykonywania obo-
wiązku wynikającego ze stosunku 
pracy. Natomiast wyrok SN z dnia 27 
marca 1979 r. III PR 16/79, Sł. Prac. 
1979, nr 7–8, s. 30 wskazuje, że zwią-
zek z pracą „(...) nie upoważnia do 
wniosku, że związek z pracą w ro-
zumieniu ustawy wypadkowej musi 
mieć charakter związku przyczyno-
wego w tym sensie, że wykonanie 
pracy stanowi przyczynę wypadku. 
Wystarczy, jeżeli jest to związek cza-
sowy lub miejscowy. Związek z pra-
cą zostaje zerwany dopiero wówczas, 
gdy pracownik bez usprawiedliwie-
nia prawnego nie wykonuje pracy 

w czasie i miejscu, w którym powi-
nien wykonywać pracę. Nie zawsze 
przy tym, miejscem wykonywania 
pracy będzie teren zakładu pracy, 
a czasem pracy – czas ustanowiony 
przez zakład pracy. Miejscem pracy 
może być także miejsce zamieszka-
nia pracownika lub jakiekolwiek inne 
miejsce, a czasem pracy – dowolna 
pora doby, jeżeli wykonywanie pra-
cy w takich warunkach i o takiej po-
rze przewiduje treść wiążącego stro-
ny stosunku prawnego”.

Co musi zrobić pracodawca?
Pracodawca jest obowiązany nie-

zwłocznie zawiadomić właściwe-
go inspektora pracy i prokuratora 
o śmiertelnym, ciężkim lub zbio-
rowym wypadku przy pracy oraz 
o każdym innym wypadku, który 
wywołał wymienione skutki, ma-
jącym związek z pracą, jeżeli może 

być uznany za wypadek przy pracy. 
Przy czym za wypadek śmiertelny 
uważa się wypadek w wyniku któ-
rego nastąpiła śmierć poszkodowa-
nego w okresie sześciu miesięcy od 
zdarzenia. Za ciężki wypadek przy 
pracy uważa się wypadek, w wyni-
ku którego nastąpiło ciężkie uszko-
dzenie ciała, takie jak: utrata wzroku 
słuchu i mowy, zdolności rozrodczej 
lub inne uszkodzenie ciała albo roz-
strój zdrowia, naruszające podsta-
wowe funkcje organizmu, ale także 
choroba nieuleczalna lub zagrażająca 
życiu, trwała choroba psychiczna cał-
kowita lub częściowa niezdolność do 
pracy w zawodzie, albo trwałe istotne 
zeszpecenie lub zniekształcenie cia-
ła. Za zbiorowy wypadek przy pracy 
uważa się wypadek, któremu w wy-
niku tego samego zdarzenia uległy 
co najmniej dwie osoby. 

R E K L A M A
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MMycie instalacji przemysłowych 
może być wykonywane różnymi 
metodami. W przemyśle spożyw-
czym dobór metody uzależniony 
jest przede wszystkim od fizycz-
nych i chemicznych właściwości 
osadów poprodukcyjnych, możli-
wości technicznych zakładu oraz 
od właściwości mytego obiektu. 
Przy doborze odpowiedniej tech-
niki mycia należy uwzględnić jesz-
cze kilka innych czynników, np. 
efektywność i wydajność metody, 
dodatkowe wymagania sprzętowe, 
koszty eksploatacyjne, możliwość 
weryfikacji skuteczności mycia, 
możliwość wtórnego zanieczysz-
czenia i kompatybilności z mytym 
urządzeniem oraz koszty związane 
z wyprowadzaniem i neutralizacją 
ścieków po myciu.

Technik jest wiele
Techniki mycia urządzeń i apara-

tów przemysłu spożywczego można 
podzielić, w zależności od: syste-
mu (otwarty/zamknięty), ważności 
poszczególnych czynników mycia 
w danej metodzie (mycie chemicz-
ne, mechaniczne, z wydłużonym cza-
sem) oraz dostosowania do wielkości 
i charakterystycznych cech mytego 
obiektu (mycie sprzętu pomocnicze-
go, drobnych elementów, wewnętrz-
nych i zewnętrznych powierzchni). 
Podstawę procesów mycia stanowią 
dwie metody: mycie w systemie CIP 
oraz mycie pianowe, natomiast me-
todami wspomagającymi są metody 
mycia komorowego oraz mycie ręcz-
ne (tabela).

System CIP (Clean In Place)
Metoda mycia w systemie CIP, 

zwana myciem w obiegu zamknię-
tym, jest najbardziej zmechanizowa-
nym i zautomatyzowanym procesem. 
Stanowi ona podstawę utrzymania 
wysokiej higieny produkcji w wie-
lu branżach przemysłu spożywcze-
go, głównie w przemyśle owoco-
wo-warzywnym, w mleczarniach, 
browarach i w przemyśle tłuszczo-
wym. Przeznaczona jest do mycia 
wewnętrznych powierzchni insta-
lacji, przez które w czasie procesu 
produkcji przepływają płynne i pół-
płynne produkty spożywcze (np. 
mleko, śmietana, piwo, koncentraty 
spożywcze, soki, tłuszcze), a w cza-
sie procesu mycia – chemiczne środ-
ki myjące.

Stacje mycia CIP stanowią inte-
gralną część instalacji produkcyjnej, 
połączoną przewodami transportu-
jącymi z instalacją produkcyjną lub 
bezpośrednio z urządzeniami tech-
nologicznymi. Mogą one być mobil-
ne (przeznaczone do małych, zwykle 
rodzinnych zakładów produkcyj-

nych) lub stacjonarne (w dużych 
zakładach przetwórczych). Podsta-
wowym wyposażeniem stacji CIP 
są zbiorniki (kontenery) wyposa-
żone w podgrzewacze, mieszadła, 
pompy, rurociągi i sterowalne za-
wory, umożliwiające napływ okre-
ślonych środków w programie my-
cia. Typowe stacje mycia posiadają 
trzy zbiorniki przeznaczone na roz-
twory myjące (zasadowy i kwasowy) 
oraz wodę płuczącą. Mycie w takim 
układzie jest myciem dwufazowym, 
zasadowo-kwaśnym z dezynfekcją, 
podczas której środek dezynfekcyjny 
dozowany jest bezpośrednio z opa-
kowania, za pomocą dodatkowej 
pompy. Najbardziej rozbudowane 
stacje składają się z wielu zbiorni-
ków. W takich instalacjach, oprócz 
ww. naczyń, montuje się również 
zbiorniki na: dezynfektant, wodę, 
środek zasadowy regeneracyjny oraz 
zbiorniki regeneracji środków po-
mocniczych. Bez względu na ilość 
zbiorników, ich objętość powinna 
być ściśle dostosowana do potrzeb 
zakładu.

dr inż. Joanna Piepiórka-Stepuk – Katedra Procesów i Urządzeń Przemysłu Spożywczego, Politechnika Koszalińska

Higiena w przemyśle spożywczym
Mycie urządzeń produkcyjnych

Usuwanie zanieczyszczeń fizycznych i  mikrobiologicznych z  powierzchni urządzeń produkcyjnych wykorzystywanych 
w przemyśle spożywczym ma na celu utrzymanie wymaganego poziomu higieny produkcji. Ma również znaczenie w za-
pewnieniu właściwej eksploatacji urządzeń i aparatów, polegającej na przywróceniu ich wydajności i efektywności dzia-
łania między innymi w zakresie wymiany ciepła.

Rysunek. Mycie pianowe nalewaka do puszek
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Tabela. Techniki mycia stosowane w przemyśle spożywczym

Technika mycia Przemysł/myte obiekty

Mycie ręczne
np. mięsny i rybny (wagi, noże, krajalnice); browarniczy (drobne elementy armatury); 
mleczarski (drobny sprzęt, formy serowarskie, elementy rurociągów, tace, kosze, sita, 
chusty); owocowo-warzywny (drobny sprzęt, elementy armatury, chusty)

Myjki tunelowe i komorowe  
(natryskowe; immersyjne; rotacyj-
ne; barbotażowe; ultradźwiękowe)

np. mięsny i rybny (pojemniki, wózki), browarniczy (zewnętrzna część butelki, drobne 
elementy armatury), mleczarski (formy serowarskie, skrzynki, pojemniki, tace, kosze); 
owocowo-warzywny (skrzynki, pojemniki, drobne elementy armatury)

Mycie w systemie CIP  
(Clean In Place)

np. browarniczy, mleczarski i owocowo-warzywny (większość wewnętrznych powierzchni 
urządzeń i instalacji rurociągowych, wewnętrzna część butelki); mięsny (nastrzykiwarki, 
masownice, instalacje wytopu tłuszczów, stacje solanek)

Myjki niskociśnieniowe  
(pianowe)

wszystkie sektory przetwórstwa (zewnętrzne powierzchnie maszyn i urządzeń, ściany, 
posadzki, blaty, regały, stojaki, urządzenia transportu wewnętrznego)

Zasada mycia w systemie CIP
Polega na przepuszczeniu przez 

urządzenia produkcyjne środków 
myjącego, dezynfekującego i płu-
czącego, w specjalnie opracowanych 
programach, bez konieczności de-
montażu instalacji. Daje to możli-
wość wielokrotnego wykorzystania 
mediów myjących w długim okre-
sie czasu (nawet do pół roku) oraz 
zapewnia powtarzalność procesu. 
Przykładowymi urządzeniami my-
tymi w systemie CIP są różnego ro-
dzaju urządzenia przepływowe, np. 
wirówki, homogenizatory, filtry, na-
lewaki, wymienniki ciepła oraz na-
czynia produkcyjne (zbiorniki, tanki, 
kadzie, komory, cysterny) i instala-
cje transportujące. Ważne jest, aby 
urządzenia te były dostosowane do 
mycia w przepływie, przez zasto-
sowanie odpowiednich zamknięć, 
włazów, armatury, urządzeń odpo-
wietrzających i wzierników. Koniecz-
ne jest również unikanie martwych 
przestrzeni, w których mogłyby gro-
madzić się pozostałości produkcyjne 
i bakterie. Zatem już na etapie kon-
strukcji urządzeń oraz projektowa-
nia zakładu i linii technologicznej, 
należy uwzględnić występowanie 
ewentualnych problemów. Istotne 
są również materiały konstrukcyj-
ne, z których wykonywane są insta-
lacje oraz ich właściwości morfome-
tryczne i chemiczne (chropowatość 
i energia powierzchniowa). Wiele 
badań w tym zakresie dowodzi, że 

parametry te wpływają na adhezyj-
ność zanieczyszczeń i drobnoustro-
jów do powierzchni oraz na skutecz-
ność procesu mycia. Ważne jest, aby 
wszelkie rozwiązania konstrukcyjne 
dla każdego z urządzeń opracowy-
wać indywidualnie ze szczególnym 
uwzględnieniem gabarytów, zasa-
dy działania oraz zachodzącego we-
wnątrz procesu przetwórczego.

Zgodnie z określoną procedurą 
programową

Proces mycia realizowany jest we-
dług określonej procedury progra-
mowej, czyli tzw. programu mycia. 
Jest to sekwencja wykonywanych 
po sobie etapów mycia (zasadowego, 
kwaśnego, płuczącego i dezynfekcji), 
w określonym czasie i w określonych 
warunkach (temperatura, prędkość 
przepływu, stężenie środka myją-
cego). Najprostsza procedura mycia 
obejmuje trzy etapy: płukanie – my-
cie – płukanie, natomiast najbardziej 
złożona obejmuje: płukanie – dwu-
fazowe mycie z płukaniem między-
operacyjnym – płukanie – dezynfek-
cja /sterylizacja – płukanie końcowe. 
Aby program był dobrze opracowa-
ny, należy uwzględnić specyfikę pro-
dukcji, dokonać szczegółowej anali-
zy urządzeń i powstających w nich 
zanieczyszczeń oraz ustalić parame-
try mycia. Każde urządzenie czy też 
cześć instalacji produkcyjnej, powin-
ny mieć indywidualnie opracowany 

program mycia, przeprowadzany 
każdorazowo po zakończeniu pracy.

Mycie pianowe 
(niskociśnieniowe)

Jest to druga z podstawowych me-
tod higienizacji urządzeń wykorzy-
stywanych w przemyśle spożyw-
czym. Znalazła ona zastosowanie 
w każdym sektorze przetwórstwa 
spożywczego, jednak dla branży 
mięsnej i rybnej stanowi podstawę. 
Metodą pianową myte są głównie 
zewnętrzne powierzchnie instalacji, 
urządzeń i zbiorników, wewnętrzne 
powierzchnie komór wędzarniczych, 
a także posadzki, ściany, blaty i cza-
sami drobny sprzęt pomocniczy (np. 
skrzynki, wózki) (rysunek).

Piana to zdyspergowany roztwór, 
powstający przez silne napowietrze-
nie chemicznych roztworów myją-
cych za pomocą specjalnego agre-
gatu pianotwórczego. Podstawowym 
elementem roboczym w każdej myj-
ce pianowej jest komora mieszania, 
w której sprężone powietrze (od 4 
do 10 bar), chemiczny środek myją-
cy oraz woda z ciśnieniem około 20–
25 bar mieszają się ze sobą, w wyni-
ku czego powstaje piana. Następnie, 
za pomocą lanc, jest ona nanoszona 
na powierzchnie poddawane myciu 
(rysunek). Typowe systemy mycia ni-
skociśnieniowego składają się z cen-
tralnej stacji pompująco-dozującej, 
rurociągów rozprowadzających, sa-
telit dystrybucyjnych wraz ze zwija-
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kami węży i lanc rozprowadzających. 
Konstrukcja ta umożliwia łatwą ob-
sługę z możliwością przełączania 
dystrybucji piany na silny strumień 
wody. System szybkozłącz daje moż-
liwość sprawnej wymiany lanc myją-
cych, natomiast elastyczny wąż umoż-
liwia dotarcie do trudno dostępnych 
miejsc. Nieco odmienną konstruk-
cją charakteryzują się myjki piano-
we stosowane do mycia komór wę-
dzarniczo-parzelniczych. Wówczas 
wytwornica piany najczęściej moco-
wana jest na tylnej ścianie komory 
i pod wpływem działania ciśnienia 
wody następuje zasysanie chemiczne-
go środka przeznaczonego do mycia 
komory i jego wymieszanie ze sprę-
żonym powietrzem. Wytworzona 
piana, podawana jest do kolektora 
zbiorczego, a następnie kierowana do 
głowic pianotwórczych umiesz-
czonych w komorze wędzarni-
czej. Dodatkowe uruchomienie 
wentylatorów komory intensy-
fikuje rozprowadzenie piany 
na powierzchniach. Jedna wy-
twornica może być stosowania 
do mycia kilku komór jednak 
w różnym czasie.

Proces przebiega  
w kilku etapach

W pierwszym, brudna powierzch-
nia opłukiwana jest wodą a następ-
nie pokrywana warstwą aktywnej 
piany (90% powietrza, 9,8% wody, 
0,2% preparat chemiczny). Ważne 
jest, aby piana posiadała odpowied-
nie właściwości, tzn., aby nie była 
zbyt sucha lub zbyt mokra. Decyduje 
o tym procentowy udział poszczegól-
nych jej faz (wodnej, chemicznej i ga-
zowej). Czas działania piany zwykle 
ustalony jest na 10-20 minut, dopie-
ro po jego upływie piana jest spłuki-
wana. Efekt mycia uzależniony jest 
od zastosowanych chemicznych sub-
stancji myjących, które mogą mieć 
charakter myjący lub myjąco-dezyn-
fekujący. Ich dobór, podobnie jak 
w instalacjach CIP, powinien być 
ściśle dostosowany do rodzaju osa-
dów występujących na powierzch-

niach. Istotne jest również, aby mytą 
powierzchnię równomiernie pokryć 
warstwą piany (zwykle na grubość 
około 2 mm), w przeciwnym razie 
efekt mycia będzie niezadawalają-
cy. Zbyt gruba warstwa będzie pod 
wpływem sił ciężkości szybko spły-
wać z pionowych powierzchni, a zbyt 
cienka nie będzie dostarczała odpo-
wiedniej ilości środka myjącego do 
wnętrza osadu.

Myjki tunelowe i komorowe
Myjki tunelowe i komorowe, to 

największa grupa urządzeń myją-
cych, wśród których wyróżnia się 
między innymi: myjki natryskowe, 
zanurzeniowe (immersyjne), barbo-
tażowe, ultradźwiękowe i rotacyjne. 
Tego rodzaju myjki przeznaczone są 
do mycia drobnego sprzętu, narzę-

dzi technologicznych, zdemonto-
wanych części maszyn i armatury, 
naczyń pomocniczych i skrzynek, 
ale również kijów wędzarniczych, 
różnego rodzaju form, haków, roz-
pieraczy w liniach uboju, noży, pił, 
mieszadeł, itp. Te drobne elementy 
wymagają mycia po każdym użyciu 
i przed ich ponownym włączeniem 
do procesu produkcyjnego, a ich 
duże zróżnicowanie pod względem 
gabarytów, kształtu, konstrukcji 
i materiałów, z których są wykonane 
sprawia, że dobór urządzenia prze-
znaczonego do ich mycia nie może 
być przypadkowy.

Podstawowym elementem kon-
strukcyjnym tego typu myjek jest 
komora lub ciąg komór stanowiących 
odrębne sekcje mycia, w których 
umieszczane są brudne elementy. 

W zależności od mechanizmów od-
działywań, komory mogą być wypo-
sażone w dysze natryskowe (myjki 
natryskowe) lub zbiorniki zanurze-
niowe wyposażone w generatory 
ultradźwięków, dysze barbotażowe 
i kosze wibracyjne. Pojemność my-
jek oraz ich rozwiązania konstruk-
cyjne są różne, zwykle uzależnione 
i dostosowane do potrzeb zakładu 
i wielkości mytych elementów. Mogą 
posiadać np. pneumatyczne podno-
śniki kosza, system rur i zaworów 
doprowadzających i odprowadzają-
cych roztwory myjące, czujniki po-
ziomu płynu, układ podgrzewania, 
osadniki zanieczyszczeń szlamują-
cych oraz mikroprocesorowe ste-
rowniki do sterowania programami 
mycia. Ponadto mogą być zaprojek-
towane do mycia automatycznego, 

ale też manualnego. W prze-
myśle spotkać się można rów-
nież ze zwykłymi komorami 
zanurzeniowymi, służącymi 
np. do wstępnego namaczania 
lub dezynfekcji.

Mycie ręczne
Niegdyś stanowiło pod-

stawę w czyszczeniu instala-
cji przemysłowych. Obecnie 
jest to metoda wspomagają-

ca proces higienizacji, o niewiel-
kim, tylko doraźnym zastosowaniu, 
szczególnie w dużych zakładach 
przemysłowych. Mycie ręczne pro-
wadzone jest z wykorzystaniem 
różnego rodzaju sprzętu, które-
go podstawę stanowią: szczotki, 
ścierki, skrobaczki, mopy i wia-
dra. Jest to metoda bardzo praco-
chłonna i wymaga dużego nakła-
du energii mechanicznej w postaci 
ludzkiej pracy oraz dużego zuży-
cia wody i środków chemicznych. 
W większych zakładach ma ona 
zastosowanie głównie przy myciu 
regałów, stołów, pojemników, wag, 
noży, krajalnic oraz syfonów od-
pływowych, a niekiedy wówczas, 
gdy istnieje konieczność rozłoże-
nia maszyny i doczyszczenia trud-
no dostępnych miejsc. 

Dobór metody mycia jest zasadniczym elemen-
tem w pozyskiwaniu czystych powierzchni i pro-
dukcji bezpiecznej żywności. Uzależniony jest on 
od rodzaju instalacji produkcyjnej, jej konstrukcji 
oraz dostępności do powierzchni roboczych. 
Ważna jest również powtarzalność procesu my-
cia oraz bezpieczeństwo operatora obsługujące-
go i odpowiedzialnego za jego przeprowadzenie.
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DDwa gatunki nużeńców – nuże-
niec krótki (Demodex brevis) i nuże-
niec ludzki (Demodex folliculorum) są 
specyficznymi i stałymi pasożyta-
mi wewnętrznymi skóry człowieka. 
Nużeniec krótki D. brevis występuje 
w gruczołach tarczkowych Meiboma 
i gruczołach przywłosowych rzęs, na-
tomiast nużeniec ludzki D. folliculo-
rum jest pasożytem torebek włosów 
i gruczołów łojowych głównie twa-
rzy. Inwazja nużeńców u człowie-
ka określana jest mianem nużycy 
albo demodekozy (demodecosis). Jest 
to przewlekła choroba pasożytnicza 
skóry. Klinicznie demodekoza może 
mieć różną postać, w zależności od 
gatunku nużeńca, od liczebności pa-
sożytów, miejsca ich lokalizacji oraz 
stanu odporności żywiciela, czyli za-
atakowanego człowieka. Nużeniec 
krótki stwierdzany jest na ogół rza-
dziej niż nużeniec ludzki, dlatego 
znaczenie tego drugiego gatunku 
jest znacznie większe. Opisał go jako 
nowy dla wiedzy Simon w 1842 r., 
chociaż pierwszy przypadek nuży-
cy ludzkiej opisano rok wcześniej 
(Frederick Henle – 1841).

Morfologia
Nużeniec ludzki jest przedstawi-

cielem rodziny Demodecidae z rzę-
du Prostigmata w obrębie podgroma-
dy roztoczy (Acari). Jest to gatunek 
kosmopolityczny, bardzo pospolity, 
występuje we wszystkich częściach 
świata. 

Jego ciało jest podłużne, robako-
watego kształtu. Gnatosoma (przed-
nia część ciała obejmująca narządy 
gębowe) jest w zarysie stożkowata, 

odnóża kroczne są silnie skrócone. 
Tylna część ciała (opistosoma) jest 
silnie wydłużona, gęsto poprzecznie 
prążkowana, co imituje członowanie 
tej części idiosomy. Nużeniec ludz-
ki jest drobny, długość i szerokość 
wynoszą średnio 380 µm × 45 µm 
u samicy oraz 280–310 µm × 40 µm 
u samca. W rozwoju występuje jajo, 
prelarwa, larwa, protonimfa, deuto-
nimfa i obie postaci dorosłe. Dojrzała 
larwa, dwa stadia nimfalne i formy 
dorosłe są do siebie bardzo podobne. 

Miejsca pasożytowania
Nużeniec ludzki bytuje przede 

wszystkim w gruczołach łojowych 
i torebkach włosów, w skórze twarzy, 
szczególnie powyżej wargi górnej, 
w okolicach oczu, u nasady skrzy-
dełek nosa, na policzkach, a także 
w skórze podbródka i czoła. Może 
także pasożytować w innych partiach 
ciała (włosy na głowie, tułów, okoli-
ca genitalna, uszy – zewnętrzny ka-
nał słuchowy, brwi i rzęsy). W jed-
nej torebce jest zwykle kilka okazów. 
Pasożyt ten odżywia się komórkami 
nabłonka, wydzielinami skóry, wy-
dzieliną gruczołów łojowych i gru-
czołów łojowych przywłosowych. 

Biologia
Cały rozwój odbywa się w skórze 

człowieka. W warunkach laborato-
ryjnych czas rozwoju wynosi oko-
ło 14 dni, w skórze trwa prawdopo-
dobnie nieco dłużej. Człowiek jest 
właściwym żywicielem tego paso-
żyta. Najczęściej nużyca dotyka lu-
dzi starszych, po 40-tym roku życia. 

W grupie badanych osób w wieku 
powyżej 60-ego roku życia częstość 
inwazji może wynosić ponad 50%. 
Zarażenie następuje przez kontakt 
bezpośredni lub pośredni z osobą 
chorą (wspólna pościel, odzież, uży-
wanie lub dotykanie różnych przed-
miotów), albo drogą aerogenną – jaja 
mogą być roznoszone z prądami po-
wietrza i kurzem. Ponieważ inwazja 
często dotyczy mieszków rzęs, moż-

prof. dr hab. n. biol. Krzysztof Solarz – Zakład Parazytologii, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach
Wydział Farmaceutyczny z Oddziałem Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu

Nużeńce ludzkie
Pasożyty wewnętrzne skóry człowieka

Spośród dwóch znanych gatunków nużeńców, większe znaczenie dla człowieka ma nużeniec ludzki. Wywołuje on chorobę 
o nazwie nużyca, która jest bardzo powszechna, ponieważ nosicielem nużeńców jest większość z nas. Jednak ze względu 
na skąpe objawy bywa mylona z różnego rodzaju chorobami skóry i reakcjami alergicznymi. Warto poznać bliżej tego pa-
sożyta, aby w odpowiednim czasie postawić trafną diagnozę i stawić mu czoła.

Nużeniec ludzki (Demodex folliculorum) (fot. 
ze zbiorów Zakładu Parazytologii, Śląskiego 
Uniwersytetu Medycznego w Katowicach)

Nużeniec krótki (Demodex brevis) (fot. ze zbio-
rów Zakładu Parazytologii, Śląskiego Uniwer-
sytetu Medycznego w Katowicach)



15Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 4/2016 (87) 15

Bezpieczeństwo Zdrowotne Żywności

15

Dezynsekcja

na zarazić się nawet podczas używa-
nia ogólnie dostępnego mikroskopu. 
Ekstensywność i intensywność inwa-
zji jest także wyższa u kobiet uży-
wających kremów, pudrów itp. Stan 
czystości pomieszczeń przebywania 
ludzi nie ma istotnego wpływu na 
rozprzestrzenianie się nużeńca ludz-
kiego. Może przeżywać kilkadziesiąt 
godzin w zwłokach ludzkich, dzię-
ki czemu może być wykorzystywany 
jako marker czasu popełnienia mor-
derstwa (tzw. akarologia sądowa). 

Znaczenie medyczne
Nużyca często przebiega bezobja-

wowo, albo skąpoobjawowo. Ozna-
cza to, że pasożytowanie nużeńców 
ludzkich zazwyczaj nie wywołuje 
wyraźnych zmian patologicznych. 
Często jednak objawy choroby są 
ignorowane, albo źle rozpoznane. In-
wazjom skóry przez nużeńce sprzy-
jają u atakowanego człowieka osła-
bienie, zmniejszenie odporności, 
zaburzenia metaboliczne, czynni-
ki hormonalne, dieta i zabiegi ko-
smetyczne z użyciem np. kremów. 
Chorobotwórczość nużeńców zależy 
w dużym stopniu od ich liczebności 
w skórze (intensywności inwazji). 
Średnia liczba u pozornie zdrowe-
go człowieka (czyli w przypadkach 
bezobjawowych inwazji) wynosi 0,7 
nużeńca/1 cm2 skóry, podczas gdy 
za inwazje objawowe przyjmuje się 
liczbę powyżej 5 nużeńców/1 cm2.

Zmiany skórne, objawiające się 
w wyniku szkodliwego działania nu-
żeńców, są następstwem uszkodze-
nia komórek nabłonkowych, powo-
dujących przerost objętości tkanki 
naskórka na skutek namnażania się 
komórek. Nużeńce zwiększają rogo-
wacenie komórek, głównie w obrę-
bie mieszków włosowych, powodując 
ich zamknięcie. Wywołują także od-
czyn zapalny, którego objawem jest 
wokółmieszkowy naciek limfocyto-
wo-histiocytowy. Najczęstsze objawy 
to swędzenie skóry, powiek i uszu, 
miejscowa gorączka, stan zapalny, 
ból, powstawanie ropnia, wągrów, 
zaskórników, rozszerzone pory, za-

czerwienienie skóry, wysypka czer-
wonego lub cielistego koloru, nie-
zdrowy szaro-zielonkawy kolor cery, 
łuszczenie się skóry, rozszerzenie na-
czyń krwionośnych, czy grudkowata 
skóra twarzy. Inwazja nużeńca sprzy-
ja infekcjom bakteryjnym, zwłaszcza 
w przebiegu trądziku i łojotokowe-
go zapalenia skóry. Kał pasożyta po-
woduje uczulenia i podrażnienie uj-
ścia gruczołu łojowego. Demodekoza 
współwystępuje z trądzikiem pospo-
litym (30%) i różowatym (95%). Ob-
jawy oczne występują u 3–58% cho-
rych na trądzik różowaty.

Postacie choroby
Dermatolodzy wyróżniają kilka 

postaci nużycy:
1. postać choroby wykazująca wiele 

cech wspólnych z trądzikiem ró-
żowatym. Występuje często. Zmia-
ny chorobowe zlokalizowane są 
głównie na skórze twarzy, rzadziej 
klatki piersiowej, szyi i karku. Ty-
powymi objawami są plamy ru-
mieniowe, grudki, grudko-krosty 
i nadmierne rogowacenie,

2. łupież mieszkowy, występujący 
niemal wyłącznie u kobiet, które 
do mycia twarzy nie używają my-
dła oraz w nadmiernych ilościach 
stosują kosmetyki w postaci kre-
mów lub pudrów. Objawami są: 
skóra sucha, łuszcząca się, a przy 
dotyku szorstka,

3. zapalenie powiek. Pasożyt ataku-
jąc torebki rzęs powoduje zapale-
nie powiek, świąd powiek, złusz-
czanie w obrębie powiek, czasami 
wypadanie rzęs.
Z kolei objawy okulistyczne nuży-

cy rzęs i powiek obejmują:
1. zapalenie spojówek, zapalenie ro-

gówki oka, tęczówki i ciała rzęsko-
wego, zapalenie brzegu powiek,

2. zmiany rogówkowe – powierzch-
niowe zapalenie, ciężkie uszko-
dzenia, punktowe ubytki nabłon-
ka rogówki, brzeżne owrzodzenia 
rogówki,

3. nieprawidłowe wydzielanie (dys-
funkcja) gruczołu Meiboma, roz-
dęcie i zatkania ujść, zmniejszenie 

wydzielania warstwy lipidowej fil-
mu łzowego, zaburzenia jego cią-
głości, destabilizacja i zmiany fil-
mu łzowego – zespół suchego oka, 
przewlekłe infekcje gronkowca,

4. pieczenie, świąd oczu, uczucie cia-
ła obcego, suchości, męczliwość 
i obrzęki powiek, światłowstręt, 
ból oczu.

Przenoszenie drobnoustrojów
Znaczenie tych roztoczy w przeno-

szeniu drobnoustrojów nie jest dosta-
tecznie poznane. Przypuszcza się, że 
odgrywają rolę w mechanicznym roz-
przestrzenianiu czynników chorób 
zakaźnych, szczególnie prątków trą-
du (Mycobacterium leprae) i grzybic.

Gatunki nużeńców pasożytujące 
u zwierząt, szczególnie u psów, mogą 
powodować ciężkie choroby skóry, 
a nawet doprowadzić do śmierci ży-
wiciela. Nużeńce są prawdopodobnie 
wysoko swoiste żywicielsko i kontakt 
człowieka z zakażonymi zwierzęta-
mi nie stanowi zagrożenia, chociaż 
zdania badaczy są podzielone. Zna-
ne są przypadki jednoczesnych ma-
sowych inwazji powiek u szczurów 
hodowanych w mieszkaniach i u ich 
właścicieli.

Wykrywanie
W celu wykrycia obecności nu-

żeńca ludzkiego można wycisnąć 
na szkiełko podstawowe zawartość 
krost i guzków, treść przewodów 
łojowych z typowych miejsc (okoli-
ce oczu, skroni, nosa i ust), zeskro-
biny naskórka (pobrane skalpelem), 
zaskórniki, torebki włosa, rzęs, wy-
kwity trądzika. Materiał należy zma-

Jajo nużeńca (fot. ze zbiorów Zakładu Parazy-
tologii, Śląskiego Uniwersytetu Medycznego 
w Katowicach)
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cerować w 4% roztworze NaOH lub 
KOH, można umieścić w ksylenie, 
mieszaninie 20% KOH i dimetylo-
sulfotlenku (DMSO) w proporcji 
3/2, albo zalać kwasem mlekowym, 
a potem zbadać pod mikroskopem. 
Można sporządzać trwałe prepara-
ty mikroskopowe w płynie Hoyera 
lub Faure’a. W przypadku inwazji 
powiek, rzęs i brwi, stosowana jest 
depilacja rzęs, brwi – badanie wyko-
nywane zwykle przy ujawnieniu ob-
jawów ocznych, które można wiązać 
z nużeńcami. Metoda ta jest przydat-
na dla wykrywania obydwu gatun-
ków nużeńców w mieszkach wło-
sowych. Obecnie wykorzystuje się 
także standaryzowaną biopsję po-
wierzchni skóry (SSSB – standardi-
zed skin surfuce biopsy), stosowaną 
do wykrycia nużeńców w skórze, jak 
i określenia ich zagęszczenia. Prepa-
rat ogląda się bezpośrednio po pobra-
niu w mikroskopie świetlnym. Meto-
da SSSB jest uznana za przydatną dla 
wykrywania nużeńca ludzkiego, ale 
może być obarczona błędem w wy-
krywaniu obecności nużeńca krót-
kiego żyjącego głębiej w gruczołach 
łojowych przywłosowych. Najdo-
kładniejsze wyniki badań uzyskuje 
się w metodzie, w której pobiera się 
skrawki skóry, z których wypłaszane 
są lub wytrawione okazy pasożytów 
i wykonywane preparaty histologicz-
ne do badań lokalizacji tkankowej. 
Ze względu na agresywność tej me-
tody dla pacjentów, wykorzystuje 
się ją głównie przy badaniu zwłok 

(akarologia sądowa). Metoda ta daje 
większe szanse wykrycia obecności 
nużeńca ludzkiego. Z metod „przy-
życiowych”, za najbardziej przydatną 
w wykrywaniu nużeńców uznawana 
jest właśnie metoda SSSB. Ostat-
nio z dużym powodzeniem stosuje 
się plastry na krosty i plamy, wyko-
rzystywane w kosmetologii. Po 24 
godzinach aplikacji powierzchnie 
plastrów ocenia się pod dobrym mi-
kroskopem stereoskopowym na du-
żym powiększeniu.

Zwalczanie i leczenie 
demodekozy

W leczeniu nużycy zalecane jest 
stosowanie leków przeciwpasożyt-
niczych. Najnowsze zestawy leków 
są podawane w nowych opracowa-
niach dermatologicznych. Wśród 
leków zalecane są lindan, perme-
tryna, benzoesan benzylu (crotami-
ton), ivermectin, mesulfen, preparaty 
siarki, siarczek selenu, tlenek cynku 
lub kseroform (trójbromofenolan bi-
zmutawy). Leczenie obejmuje saunę, 
kąpiele z dużą ilością mydła, prze-
mywanie skóry eterem siarkowym, 
eterem dietylowym, benzyną, ace-
tonem, naftą, roztworem spirytu-
sowym pirogalolu (3%), beta-nafto-
lu (2%), pirokatechiny (2%), kwasu 
undecylenowego (5%), mieszanym 
roztworem kamfory (25%), mentolu 
(1%) i karwakrolu (2%) w spirytusie 
70% (można stosować z olejem lnia-
nym lub kukurydzianym w przy-
padku suchej skóry). Ponadto moż-
na stosować maści do smarowania 
z salicylanem metylu (5%), salicy-
lanem benzylu (3%) oraz octanem 
bornylu (5%) na spirytusie lub oleju 
lnianym (zależy od skóry), albo do-
ustne zażywanie naturalnego ole-
ju czarnuszkowego (2x dziennie na 
czczo), czy skojarzone leczenie me-
tronidazolem i minocykliną (per 
os) oraz metronidazolem zewnętrz-
nie. Preparat „Stop Demodex” (żel 
do powiek) zawiera ekstrakt z mię-
ty pieprzowej, akarycyd trihopol, 
witaminę A oraz kwas hialurono-

wy, który działa regenerująco, goją-
co, przeciwwirusowo i antybakteryj-
nie. Inny preparat Demodex S-LAB 
(Spray i chusteczki kosmetyczne) za-
wiera krwawnik (azuleny, proazule-
ny – działanie podobne do rumian-
ku: przeciwzapalne, antyseptyczne, 
łagodzące), korzeń arcydzięgla (ole-
jek eteryczny, makrocykliczne lak-
tony, kumaryny, kwasy organiczne 
– działanie antyseptyczne, fungista-
tyczne, przeciwpasożytnicze, prze-
ciwroztoczowe, poprawia jędrność 
i koloryt skóry, pobudza krążenie 
krwi i płynu troficznego w skórze), 
korę wierzby białej (salicylina, fla-
wonoidy, kwas salicylowy, kumary-
nowy, kawowy, garbniki – działa-
nie przeciwzapalne, przeciwbólowe, 
przeciwwysiękowe, ściągające, bak-
teriostatyczne i keratolityczne, uła-
twia złuszczanie warstwy rogowej 
naskórka – trądzik, łuszczyca), gli-
cerynę (nawilżanie, poprawia gład-
kość i elastyczność skóry, odnowa 
naskórka), kwas hialuronowy, tle-
nek cynku (działanie ściągające, 
antybakteryjne, osuszające, prze-
ciwzapalne, pobudza regenerację 
tkanek), D-Pantenol, prowitaminę 
B5 (kwas pantotenowy – działanie 
łagodzące podrażnionej i zaczer-
wienionej skóry, przyspiesza gojenie 
się zmian skórnych), alantoinę (po-
chodna mocznika – działanie rege-
nerujące, ułatwia gojenie i odnowę 
uszkodzonego naskórka, zmniejsza 
pieczenie, łagodzi zaczerwienienie 
skóry wrażliwej, nawilża, wygładza 
i zmiękcza skórę), olejek majeranko-
wy lub olejek drzewa herbacianego 
(akarycyd i repelent), chlorek benzal-
konium (konserwant). Do oczu sto-
suje się krople 1% Indometacin (np. 
Chibro-Amuno) w postaci zawiesi-
ny wodnej, krople 1% Chibret albo 
1% maść rtęciową z białą wazeliną. 
W leczeniu nużycy stosowano także 
lampy bakteriobójcze (UV) i fotote-
rapię laserem argonowym. Podczas 
leczenia wskazane jest zaprzestanie 
stosowania kosmetyków kolorowych, 
np. pudru, różu, korektora, tuszu. 

W jednej torebce jest zwykle kilka okazów 
nużeńców (fot. ze zbiorów Zakładu Parazy-
tologii, Śląskiego Uniwersytetu Medycznego 
w Katowicach)
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OObecnie rejestr środków ochrony 
roślin dopuszczonych do obrotu na 
terenie Polski zezwoleniem Mini-
stra Rolnictwa i Rozwoju Wsi za-
wiera osiem preparatów, które mają 
w swoim składzie jako substancję 
czynną fosforek metalu. Dwa spo-
śród nich zostały wprowadzone do 
obrotu na podstawie pozwolenia na 
handel równoległy.

Z glinem, magnezem, wapniem 
i cynkiem

Najczęściej, bo dla pięciu prepa-
ratów, substancją czynną jest fos-
forek glinu, którego deklarowana 
zawartość wynosi 56%. W pozo-
stałych przypadkach: fosforek ma-
gnezu (56%), fosforek wapnia (28%) 
oraz fosforek cynku (1,3%). Ponie-
waż środki ochrony roślin zawiera-
jące fosforki metali stosowane są do 
fumigacji, występują w formie użyt-
kowej (formulacji) opisanej symbo-
lem GE – produkt wytwarzający gaz 
drogą reakcji chemicznej, lub GR – 
granule gotowe do stosowania. Jeden 
z zarejestrowanych na terenie Polski 
środków zawierających fosforek me-
talu występuje w formie AB, czyli 
przynęty w postaci ziarna. Gazem, 
który wydziela się w trakcie zabie-
gu fumigacji jest fosforowodór (ina-
czej: fosfina, fosfan, fosforiak). Fos-
forowodór wydzielany jest w czasie 
reakcji fosforku metalu z wodą. Re-
akcja ta przebiega zgodnie z poda-
nymi poniżej przykładami:

AlP + 3H2O → Al(OH)3 + PH3↑
Mg3P2 + 6H2O → 3Mg(OH)2 + 2PH3↑

Szybkość i wydajność powyższych 
reakcji chemicznych zależy od wa-
runków, w których przeprowadzana 
jest fumigacja, dlatego należy wziąć 
pod uwagę temperaturę oraz wilgot-
ność otoczenia, w których przepro-
wadzany jest zabieg. 

Zachować ostrożność
Powstający w wyniku reakcji che-

micznej fosforowodór, w czystej po-
staci jest bezwonny i bezbarwny, 
jednak ze względu na obecność wyni-
kających z procesu produkcji środka 
zanieczyszczeń, może być wyczuwal-
ny zapach czosnku lub zgniłych ryb. 
Obecność difosfiny jako produktu 
reakcji powstawania fosforowodoru 
powoduje, że te środki ochrony ro-
ślin wykazują tendencję do samo-
zapłonu. Nie należy zwilżać prepa-
ratu w celu przyspieszenia procesu, 
gdyż może to doprowadzić do wy-
buchu i pożaru. Z tego samego po-
wodu opakowania tych preparatów 
powinny być szczelne i odporne na 
działanie wilgoci. Fosforowodór jest 
gazem o wysokiej toksyczności i już 
stężenie 10 ppm w powietrzu może 
być śmiertelne. Należy ściśle prze-
strzegać wskazówek zamieszczonych 
w etykiecie produktu.

Oznaczanie zawartości fosfiny 
jest skomplikowane

W krajach członkowskich Unii Eu-
ropejskiej środki ochrony roślin za-
wierające fosforki metali, podobnie 
jak pozostałe środki, podlegają proce-
sowi rejestracji, zgodnie z wytyczny-

mi zamieszczonymi w Rozporządze-
niu Parlamentu Europejskiego i Rady 
(WE) nr 1107/2009 z dnia 21 paździer-
nika 2009 r. dotyczącym wprowadza-
nia do obrotu środków ochrony ro-
ślin i uchylającym dyrektywy Rady 
79/117/EWG i 91/414/EWG. Wytycz-
ne te wymagają między innymi, aby 
dokumentacja rejestracyjna środka za-
wierała opis metod analitycznych sto-
sowanych do oznaczania zawartości 
substancji czynnych w formie użyt-
kowej środka oraz ich pozostałości. 
W przypadku produktów wytwarza-
jących fosforowodór w wyniku reak-
cji chemicznej, najczęściej do oznacza-
nia jego zawartości stosowane są różne 
techniki chromatografii gazowej oraz 
absorpcyjnej spektrometrii atomowej. 
Niestety, natura środków zawierają-
cych fosforki metali, sposób wytwarza-
nia oraz właściwości samego fosforo-
wodoru sprawiają, że jego oznaczanie 
ilościowe jest stosunkowo skompliko-
wane. Reaktywność chemiczna fosfo-
rowodoru powoduje, że opracowane 
celem jego oznaczania metody anali-
tyczne cechuje niższa dokładność niż 
w przypadku innych substancji czyn-
nych środków ochrony roślin. Pro-
ces analityczny utrudnia też wysoka 
toksyczność fosforowodoru.

Problem pozostałości
W sytuacji, gdy preparaty zawie-

rające fosforki metali nie są stoso-
wane w pomieszczeniach zamknię-
tych, raporty dotyczące tego rodzaju 
środków ochrony roślin publikowane 
przez Europejski Urząd ds. Bezpie-
czeństwa Żywności (EFSA), nie wy-

Środki ochrony roślin zawierające fosforki metali stosowane są głównie jako insektycydy i  rodentycydy w  zabiegach 
fumigacji zbóż, różnych produktów żywnościowych oraz pomieszczeń i obiektów. Gazem, który wydziela się w trakcie 
zabiegu jest fosforowodór.

Dr Marek Miszczyk – Oddział Instytutu Ochrony Roślin – PIB w Sośnicowicach

Środki ochrony roślin zawierające fosforki metali
Fosforowodór pod lupą
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magają ich oznaczania w produktach 
roślinnych oraz zwierzęcych. Stano-
wisko to oparte jest na założeniu, że 
stosowanie tego rodzaju produktów 
jako przynęt oraz fumigantów prze-
ciwko gryzoniom i innym szkodni-
kom, wyklucza bezpośredni kontakt 
z roślinami. Ponadto, brane są pod 
uwagę właściwości samego fosforo-
wodoru, który po zabiegu ulatnia 
się, ulega utlenieniu lub zaadsorbo-
waniu przez glebę i nie wpływa na 
rośliny. Stanowisko to poparto da-
nymi literaturowymi mówiącymi, że 
po trzech dniach od zaaplikowania 
fosforku wapnia lub fosforku glinu 
do gleby, celem ograniczenia liczby 
nornic, pozostałości fosforowodoru 
w marchwi oraz korzeniach rzod-
kiewki były poniżej 0,01 mg/kg.

Podejście EFSA jest inne w przy-
padku produktów magazynowanych 
po zbiorach i poddawanych fumiga-
cji w obiektach zamkniętych. Podję-
to próbę przedstawienia propozycji 
określenia najwyższych dopuszczal-
nych poziomów pozostałości (NDP) 
po wykonaniu zabiegu. Do fumigacji 
zastosowano fosforek glinu lub fosfo-
rek magnezu w dawkach 4,5-10 g/m3. 
Fumigację wykonywano w okresie 
5-14 dni. Towar fumigowano w ga-
zoszczelnych zbiornikach o monito-
rowanej wilgotności i temperaturze. 
Po zabiegu zbiorniki wietrzono przez 
1-2 dni, do momentu aż stężenie fosfi-
ny w powietrzu osiągnęło poziom po-
niżej 0,01 ppm. Następnie pobierano 
próbki w 7-dniowych odstępach cza-
su przez okres 21 dni. W dniu pobra-
nia próbki wysyłano do laboratorium 
i analizowano na zawartość pozosta-
łości stosując metody charakteryzu-
jące się granicą oznaczalności na po-
ziomach 0,005 lub 0,010 mg/kg. Jeśli 
próbki nie mogły być analizowane 
w dniu pobrania, przechowywano je 
w ciekłym azocie, a następnie anali-
zowano w ciągu najwyżej dwóch dni. 
Pojawiły się wątpliwości co do postę-
powania z próbkami pomiędzy ich 
pobraniem, a wykonaniem analiz, po-
nieważ raport przedstawiony w EFSA 
nie zawierał tych informacji.

Dodatkowo zaproponowano usta-
lenie specyficznych dla każdego pro-
duktu lub grupy produktów specy-
ficznych okresów karencji po zabiegu 
fumigacji. Okres karencji to dodat-
kowy okres składowania po zabie-
gu fumigacji oraz przewietrzeniu 
konieczny do osiągnięcia stężenia 
pozostałości fosforowodoru na po-
ziomie NDP lub niższym. Tak więc 
NDP zaproponowane dla ziarna zbóż, 
produktów zbożowych, orzechów, 
ziarna kakao, ziarna kawy, roślin 
strączkowych nie zostały wyliczo-
ne na podstawie poziomów pozo-
stałości odnotowanych bezpośred-
nio po okresie wietrzenia po zabiegu 
fumigacji (dzień 0), ale po okresie 
karencji 7-35 dni, w zależności od 
produktu. W związku z powyższym 
opinia EFSA opublikowana w 2008 r. 
w EFSA Scientific Report – Conclu-
sion on the peer review of magnesium 
phosphide mówi, że wartości NDP 
dla fosfiny powinny być ustalane 
z uwzględnieniem okresów karencji, 
a nie jak zalecano wcześniej, tylko po 
okresie wietrzenia po zabiegu. Dane 
literaturowe podają, że pozostałości 
fosfiny w nasionach soi oraz ziarnie 
pszenicy przechowywanych w temp. 
–18°C wykazywały trwałość do 33 dni. 
Należy pamiętać, że warunki przepro-
wadzenia zabiegu fumigacji mogą też 
wpłynąć na stabilność pozostałości. 
Okres ich obecności w roślinach wy-
dłuża się wraz z wydłużeniem czasu 
przeprowadzania zabiegu. Badania 
prowadzone dla herbaty, mąki, owo-
ców (skórki) przechowywanych w cie-
kłym azocie wskazują, że pozostałości 

fosforowodoru były wykrywane przy-
najmniej przez dwa dni. Na podsta-
wie powyższych danych, wyniki ba-
dań przeprowadzone w celu ustalenia 
wartości NDP uznano za wiarygod-
ne w przypadku próbek analizowa-
nych bezpośrednio po pobraniu lub 
przechowywanych w ciekłym azocie 
przez dwa dni.

Najwyższe Dopuszczalne 
Poziomy Pozostałości

Biorąc pod uwagę dane literatu-
rowe i eksperymentalne dotyczące 
oznaczeń pozostałości fosfiny oraz 
wyniki oceny ryzyka dla konsumen-
ta wykonanej przy użyciu modeli 
EFSA i niemieckiego, dla towarów 
podlegających magazynowaniu usta-
lono NPD, które zawarto w tabeli.

Nie zaproponowano NDP dla pro-
duktów pochodzenia zwierzęcego. 
EFSA w Raporcie z 2008 r. wyraża 
opinię, że wartości NDP dla fosfiny 
dotyczące produktów magazynowa-
nych poddanych fumigacji nie mogą 
uwzględniać tylko czasu wietrzenia 
pomieszczenia, ale również okresy 
karencji. Należy podkreślić, że na-
tura fosforków metali oraz uwalnia-
nego w wyniku reakcji fosforowodo-
ru wymaga szczególnego podejścia. 
Dotyczy to zarówno wykonywania 
zabiegu, jak i laboratoryjnej kontroli 
jakości środka ochrony roślin oraz 
poboru prób i ich analizy pod kątem 
pozostałości. Konieczny jest zatem 
udział we wszystkich tych etapach 
wysoce wyspecjalizowanego, odpo-
wiednio wyposażonego personelu. 

Tabela. NDP dla towarów magazynowanych
NPD [mg/kg] Nazwa towaru Okres karencji [dni]

0,10 nieprzetworzone ziarna zbóż 7
0,10 orzechy 21
0,10 pistacje 35

0,10 ziarno kawy 7

0,05 ziarno kakao 7
0,05 przyprawy, korzenie roślin leczniczych 7
0,02 przetworzone produkty zbożowe 14
0,01 suszone warzywa, owoce i grzyby 7
0,01 nasiona roślin strączkowych 7
0,01 inne produkty pochodzenia roślinnego
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PPostępująca globalizacja sprawia, 
że człowiek ma praktycznie nieogra-
niczone możliwości w podróżowaniu 
po świecie, w tym również transpor-
towaniu licznych produktów i surow-
ców, a także roślin i zwierząt z jedne-
go kontynentu na inny. W przypadku 
organizmów żywych znaczna część 
z takich przewożonych gatunków jest 
zawlekana na nowe obszary przypad-
kowo, m.in. z wodami balastowymi 
statków oraz jako „pasażero-
wie na gapę” z transportem 
warzyw czy owoców. Inne ga-
tunki, głównie te o znaczeniu 
gospodarczym, przedostają się 
do środowiska wskutek ucie-
czek z niewłaściwie zabezpie-
czonych farm hodowlanych 
i ogrodów (np. ryby czy ssa-
ki hodowane na futra, rośliny 
ogrodowe), albo wręcz celowo 
są wpuszczane do środowiska, 
po tym jak znudzą się w do-
mowych hodowlach (niektóre ryby 
i bezkręgowce trzymane w akwa-
riach). Ocenia się, że obce i inwazyj-
ne gatunki roślin i zwierząt generują 
w Europie straty finansowe sięgające 
rocznie setek milionów euro, wpły-
wając negatywnie m.in. na gospodar-
kę leśną, rybacką i rzeczną. Ponad-
to, powodują nieodwracalne straty 
różnorodności biologicznej, wypie-
rając gatunki rodzime, w tym czę-
sto gatunki chronione i zagrożone 
wyginięciem.

Nowe zakazy dotyczące 
gatunków inwazyjnych

Problem gatunków obcych i inwa-
zyjnych został zauważony już kilka-

dziesiąt lat temu, ale dopiero ostatnie 
lata sprzyjają intensywnym bada-
niom. W Europie efektem tego było 
m.in. sporządzenie list gatunków ob-
cych i inwazyjnych dla Wspólnoty 
i jej poszczególnych krajów, które 
to listy regularnie są aktualizowane. 
Z początkiem 2015 r. weszło w życie 
Rozporządzenie Parlamentu Euro-
pejskiego i Rady (UE) nr 1143/2014 
z dnia 22 października 2014 r. w spra-

wie działań zapobiegawczych i zarad-
czych w odniesieniu do wprowadza-
nia i rozprzestrzeniania inwazyjnych 
gatunków obcych, a 13 lipca 2016 r. 
Komisja Europejska przyjęła listę 
gatunków inwazyjnych, stwarzają-
cych zagrożenie dla Unii Europej-
skiej. Lista ta zawiera 37 gatunków 
roślin i zwierząt (tabela).

Regulacje prawne zawarte w roz-
porządzeniu nakładają na państwa 
członkowskie, w tym także Pol-
skę, liczne zakazy w odniesieniu do 
wszystkich zawartych na liście ga-
tunków, między innymi:
1. zakaz ich przywożenia na teren 

Unii Europejskiej, wywożenia 
z UE oraz transportu na jej te-

renie z wyłączeniem transportu 
mającego na celu eliminację ta-
kich gatunków,

2. zakaz ich hodowania, uprawia-
nia, przetrzymywania i rozmna-
żania, w tym również w obiektach 
izolowanych, czyli np. w domach 
i szklarniach,

3. wprowadzania do obrotu, w tym 
sprzedaży czy wymiany,

4. uwalniania do środowiska. 
Jednocześnie z zakazami, 

zastosowanie ma szereg wy-
jątków. Jednym z nich jest pra-
wo do zatrzymania osobników 
omawianych gatunków do ich 
naturalnej śmierci przez osoby, 
które przetrzymują je w celach 
niekomercyjnych, pod warun-
kiem, że posiadane osobniki 
stanowiły ich własność zanim 
gatunek został umieszczony 
w wykazie unijnym, a także je-
żeli osobniki tego gatunku są 

przetrzymywane w obiekcie izolo-
wanym, uniemożliwiającym uciecz-
kę do środowiska. Ponadto dla osób 
posiadających inwazyjny gatunek 
wykorzystywany handlowo, a które 
to osoby weszły w jego posiadanie 
przed ustanowieniem wykazu unij-
nego, dopuszcza się handel tym ga-
tunkiem w okresie maksymalnie do 
dwóch lat od wejścia w życie rozpo-
rządzenia, pod warunkiem, że osob-
niki potomne tego zwierzęcia/tej ro-
śliny będą sprzedawane wyłącznie 
instytucjom/osobom posiadającym 
odpowiednie zezwolenia do ich ho-
dowli lub uprawy. Wyjątkiem od za-
kazów jest także sytuacja związana 
z prowadzeniem badań naukowych 

Najnowsze badania wskazują, że na terenie Europy odnotowano już ponad 12 000 gatunków zwierząt i roślin obcych dla 
tego kontynentu. Spośród nich nawet 15% ma szansę stać się inwazyjnymi, negatywnie wpływając na środowisko natu-
ralne. Niedawno 37 z nich, uznawanych za najbardziej niebezpieczne, doczekało się restrykcyjnych regulacji prawnych.

dr Radomir Jaskuła – Katedra Zoologii Bezkręgowców i Hydrobiologii, Uniwersytet Łódzki

Obce gatunki zwierząt i roślin
Czy prawo ochroni nas przed inwazją?

Zatwierdzona przez UE lista szczególnie niebez-
piecznych gatunków inwazyjnych, z  pewnością 
będzie się z czasem wydłużała. Dlatego celowe 
jest, aby regulacje odnoszące się do ww.  ga-
tunków brać pod uwagę także w  odniesieniu 
do wielu innych gatunków obcych i  inwazyj-
nych, jakie dotychczas odnotowano w  Polsce 
(ich pełną listę znaleźć można pod adresem: 
www.iop.krakow.pl/ias/projekt).
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na ww. gatunkach inwazyjnych, przy 
czym także i w tej sytuacji insty-
tucja prowadząca takie prace musi 
mieć odpowiednie zezwolenie do ich 
przetrzymywania. Istotnym wyjąt-
kiem jest wreszcie handlowe wyko-
rzystywanie gatunków, które weszły 
już w skład flory i/lub fauny danego 
kraju, o ile handel ten ma na celu eli-
minowanie lub kontrolowanie popu-
lacji danego gatunku w naturze i nie 
zagraża jego dalszemu rozprzestrze-
nianiu się.

Gatunki niebezpieczne 
dla Polski?

Spośród umieszczonych na unijnej 
liście gatunków inwazyjnych uzna-
wanych za szczególnie niebezpiecz-
ne, jedynie część została dotychczas 
odnotowana na terenie naszego kra-
ju. W przypadku zwierząt jest to 13 
gatunków, w przypadku roślin 6 (ta-
bela). Liczby te wynikają m.in. z kli-
matu jaki panuje w Polsce, a który 
uniemożliwia niektórym z tych ga-
tunków przeżycie mroźnej zimy lub 
doprowadzenie do skutecznego roz-
rodu. Dodatkowo niektóre z nich 
są na terenie naszego kraju odno-
towywane sporadycznie lub bardzo 
rzadko, nie mając w Polsce stałych 
siedlisk, przez co ich wpływ na śro-
dowisko naturalne można u nas oce-
niać na co najwyżej niewielki (np. 
ibis czczony, sterniczka jamajska, 
wrona orientalna). Warto też zwró-
cić uwagę, że część z tych niebez-
piecznych gatunków inwazyjnych, 
mimo, że jest znana z Polski, nie było 
dotychczas odnotowanych w środo-
wisku naturalnym. Dotyczy to raka 
luizjańskiego, raka marmurkowate-
go, moczarki kędzierzawej czy wy-
włócznika brazylijskiego – gatunków 
znanych z hodowli akwarystycz-
nych. Z drugiej strony nie można 
wykluczyć, że nawet przypadkowe 
ich wprowadzenie do środowiska nie 
spowoduje ich aklimatyzacji i dalsze-
go rozprzestrzeniania się. Przykła-
dem jest szop pracz, gatunek który 
pierwotnie hodowany był dla futra, 

a po ucieczce z hodowli stał się sta-
łym elementem fauny w zachodniej 
części Polski, i który przez drapież-

ny tryb życia znacząco przyczynia 
się do ubożenia rodzimej fauny. 

Tabela. Gatunki inwazyjne uznane w Unii Europejskiej za szczególnie 
niebezpieczne 

Lp. Gatunek
Potwierdzone 
występowanie 

w Polsce
Rośliny

1 . Bakcharis srebrzysty (Baccharis halimifolia)
2 . Barszcz perski (Heracleum persicum)
3 . Barszcz Sosnowskiego (Heracleum sosnowskyi) +
4 . Eichornia gruboogonkowa, hiacynt wodny (Eichhornia crassipes) #
5 . Gwajula kongresowa (Parthenium hysterophorus)
6 . Kabomba kalifornijska (Cabomba caroliniana) +
7 . Lagarosyfon wielki, moczarka kędzierzawa (Lagarosiphon major) *
8 . Ludwigia strumieniowa (Ludwigia peploides)
9 . Ludwigia wielkokwiatowa, pierwiosnka wodna (Ludwigia grandiflora)
10 . Ołownik łatkowaty (Pueraria montana var. lobata)
11 . Persikaria pospieszna (Persicaria perfoliata)
12 . Tulejnik amerykański (Lysichiton americanus) #
13 . Wąkrota jaskrowata (Hydrocotyle ranunculoides)
14 . Wywłócznik brazylijski (Myriophyllum aquaticum) *

Skorupiaki
1 . Krab wełnistoręki, krab wełnistoszczypcy (Eriocheir sinensis) +
2 . Rak Orconectes virilis
3 . Rak amerykański, rak pręgowany (Orconectes limosus) +
4 . Rak luizjański (Procambarus clarkii) *
5 . Rak marmurkowy (Procambarus fallax f. virginalis) *
6 . Rak sygnałowy, rak kalifornijski (Pacifastacus leniusculus) +

Owady
7 . Szerszeń żółtonogi czarnoplecy (Vespa velutina nigrithorax)

Ryby
8 . Czebaczek amurski, kiełb amurski (Pseudorasbora parva) +
9 . Trawianka (Perccottus glenii) +

Płazy
10 . Żaba rycząca (Lithobates catesbeianus)

Gady
11 . Żółw czerwonolicy, żółw czerwonouchy (Trachemys scripta elegans) +

Ptaki
12 . Ibis czczony (Threskiornis aethiopicus) +
13 . Sterniczka jamajska (Oxyura jamaicensis) +
14 . Wrona orientalna (Corvus splendens) +

Ssaki
15 . Burunduk syberyjski (Tamias sibiricus)
16 . Nutria amerykańska (Myocastor coypus) +
17 . Wiewiórczak rdzawobrzuchy (Callosciurus erythraeus)
18 . Wiewiórka czarna (Sciurus niger)
19 . Wiewiórka szara (Sciurus carolinensis)
20 . Mundżak chiński (Muntiacus reevesii)
21 . Szop pracz (Procyon lotor) +
22 . Ostronos rudy (Nasua nasua)
23 . Mangusta mała, mangusta złocista (Herpestes javanicus)

# gatunek regularnie uprawiany w ogrodach,
* gatunek nie odnotowany w naturze, ale popularny w hodowlach akwarystycznych.
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PPod koniec ubiegłego wieku pro-
blem został dostrzeżony także w na-
szym kraju, a obecnie odnotowu-
je się coraz więcej problemów jakie 
mają mieszkańcy z tymi ptakami. 
Skala konfliktu jest na tyle duża, że 
w 2013 r. nawet Kancelaria Senatu 
wydała analizę szkód powodowanych 
przez dzięcioły, autorstwa dr. hab. 
Tomasza Mazgajskiego z Muzeum 
i Instytutu Zoologii PAN.

Niezwykle pożyteczne ptaki
Polska awifauna liczy 9 gatunków 

dzięciołów, spośród których najpo-
spolitszy w naszym kraju jest dzię-
cioł duży (Dendrocopos major). Tego 
niewiele mniejszego od kosa ptaka 
spotkać można w większości lasów, 
a także w zadrzewieniach śródpol-
nych, czy nawet w większych par-
kach i ogrodach. W Polsce dzięcioły 
przebywają przez cały rok, dodat-
kowo zimą pojawiają się u nas ptaki 
migrujące z północy. Dzięcioł duży 
okres godowy rozpoczyna w kwiet-
niu i tworzy monogamiczne pary. 
Samica na początku maja składa 
w gnieździe od 5 do 7 białych jaj 
które wysiaduje przez 12 dni. Po nie-
spełna miesiącu pisklęta opuszczają 
gniazdo. Dzięcioł wyprowadza tyl-
ko jeden lęg w sezonie i w zasadzie 
nie powtarza ich po zniszczeniu, tak 
więc strata jaj lub piskląt skutkuje 
brakiem potomstwa w danym roku.

Dzięcioły są dziuplakami pierwot-
nymi, czyli gnieżdżą się w wyku-
tych przez siebie dziuplach. Tworzą 
je prawie zawsze w żywych drze-
wach, lecz najczęściej osłabionych, 

np. infekcją grzybiczną, z powodu 
której drewno jest bardziej mięk-
kie i łatwiej ptakowi wykuć otwór. 
Ma on zazwyczaj około 5 cm śred-
nicy i prowadzi do dziupli głębokiej 
na około 30 cm. Ptaki te nie budu-
ją gniazda w dziupli, a za wyściół-
kę wystarczają jedynie trociny po-
wstałe wskutek drążenia otworu. 
Dzięcioły w dziuplach opiekują się 
potomstwem, a także spędzają noce 
i okres zimy, kiedy są mniej aktyw-
ne. Co istotne, prawie nigdy nie za-
siedlają dwa razy tej samej dziupli, 
lecz co roku wykonują nową. Ma to 
bardzo ważne skutki ekologiczne, 
ponieważ z opuszczonych dziupli 
dzięciołów chętnie korzystają inne 
zwierzęta. W takich opuszczonych 
schronieniach można spotkać wiele 
gatunków innych ptaków, np. sikor, 
muchołówek i kowalików zaliczanych 
do grupy dziuplaków wtórnych. Po-

nadto w dziuplach dzięciołów żyją 
ssaki, np. nietoperze czy gryzonie. 
Dlatego obecność dzięciołów pozy-
tywnie wpływa na różnorodność in-
nych gatunków zwierząt.

Kolejna korzyść z obecności dzię-
ciołów płynie ze sposobu ich odży-
wiania. Ptaki te ostukują drzewa za-
atakowane przez szkodniki i przez 
niewielkie otwory o średnicy 1–3 cm 
wyciągają owady i ich larwy żerują-
ce pod korą. Z tego powodu określa 
się je mianem „lekarzy drzew”. Dzię-
cioły nie gardzą także większą zdo-
byczą i mogą wyjadać jaja i pisklęta 
innych ptaków oraz zjadać znalezio-
ną padlinę. W okresie zimowym, gdy 
brakuje owadów, nie gardzą owoca-
mi i nasionami, a szczególnie spraw-
nie idzie im rozłupywanie szyszek, 
które najpierw wkładają w szczeliny 
w korze drzew, tzw. kuźnie.

Dzięcioły
Stukający problem przedmieść

Ostatnie lata przyniosły w naszym kraju masową termomodernizację budynków, a wraz z nią nowy 
zwierzęcy problem – dzięcioły niszczące elewacje. Te sympatyczne w ogólnej opinii ptaki powodują na 
świecie szkody liczone w milionach dolarów.

mgr Krzysztof Dudek, prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

Dzięcioł duży (autor: C. Korkosz) Dzięcioł zielony (autor: C. Korkosz)
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Problemy są globalne
Choć w środowisku naturalnym 

dzięcioły są bardzo pożyteczne, 
mogą być uznane za szkodniki na 
terenach zurbanizowanych. Wszyst-
ko za sprawą ich zachowania polega-
jącego na kłuciu otworów. Czynią to 
z kilku powodów. Po pierwsze wyko-
nują serie małych otworków w po-
szukiwaniu pożywienia, po drugie 
wykonują duże otwory na dziuple 
lęgowe lub zimowe, a po trzecie 
porozumiewają się ze sobą uderza-
jąc dziobem o różne powierzch-
nie mogąc je uszkadzać. Proble-
mem jest to, że dzięcioły wykazują 
te zachowania nie tylko na drze-
wach, ale praktycznie na wszyst-
kich powierzchniach, na których 
mogą usiąść i które uznają za atrak-
cyjne. Co ciekawe, uszkodzenia 
infrastruktury przez dzięcioły są 
znane z całego świata i powodowa-
ne przez różne ich gatunki. Ptaki 
te są poważnym problemem na po-
lach i w sadach Izraela, gdzie kłują 
otwory w plastikowych rurach iry-
gacyjnych. Woda jest tam bardzo 
cenna, więc i szkody materialne 
poważne. Wykonane w tym kraju 
badania pokazały, że przed dzię-
ciołami nie ma skutecznej ochrony 
i jedynym sposobem jest całkowi-
te zakopywanie rur w ziemi, co jest 
kosztowne i uciążliwe. Amerykanie 
z kolei ocenili, że średnia szkoda po-
wodowana przez dzięcioła w domu 
wynosi około 300 dolarów, a w ska-
li roku w całym kraju dzięcioły po-
wodują straty liczone w milionach 
dolarów. Zresztą to właśnie w tym 
kraju miała miejsce rekordowa poje-
dyncza szkoda spowodowana przez 
te ptaki. W 1995 r. dzięcioły zrobi-
ły co najmniej 135 dziur w pian-
kowej izolacji głównego zbiornika 
paliwa promu kosmicznego Disco-
very, który stał już na stanowisku 
startowym. Start został opóźniony 
o kilka tygodni, a straty wyniosły 
około miliona dolarów.

Dzięcioły od ponad pół wieku 
są znane także jako niszczyciele 
drewnianych słupów energetycz-

nych i telefonicznych. Obserwacje 
pokazały, że w jednym słupie mogą 
zrobić nawet kilkanaście otworów, 
przez które mogą później wchodzić 
szkodliwe owady czy grzyby cho-
robotwórcze. Co więcej, znane są 
przypadki nawet złamania się słu-
pa osłabionego dużą liczbą otworów. 
Norweskie służby odpowiedzial-
ne za infrastrukturę oszacowały, 
że likwidacja szkód wyrządzanych 
przez dzięcioły na drewnianych 
słupach pochłania aż pół miliona 
dolarów rocznie. Co ciekawe, pta-
ki chętniej wybierają słupy pokryte 
impregnatem, ponieważ ich ciem-
ny kolor przypomina im butwieją-
ce drewno. Zdarza się, że dzięcio-
ły podpadają nawet pszczelarzom, 
gdyż mogą kłuć dziuple w drewnia-
nych ulach. Są doniesienia, że wy-
starcza jednak tylko namalowanie 
kolorowych punktów na ulu, aby 
odstraszyć ptaki. Dzięcioły niekie-
dy wpływają negatywnie także na 
inne ptaki. Ma to miejsce najczę-
ściej w przypadku gnieżdżenia się 
w skrzynkach lęgowych. Nauczyły 
się one rozbijać budki zasiedlone 
przez małe ptaki w celu wyjedzenia 
ich lęgów. Rozkuwają także otwory 
wlotowe większych skrzynek, któ-
re następnie same zajmują jako np. 
noclegowisko. Aby się przed tym 
uchronić, można okolice otworu 
wlotowego obić blachą, podobnie 
łączenia desek, które rozbijają aby 
dostać się do gniazda.

Jednak największe problemy 
z dzięciołami mają mieszkańcy bu-
dynków które upodobały sobie te pta-
ki. Zdarza się, że nawet pojedynczy 
dzięcioł może spowodować znacz-
ne szkody rozkuwając elewację lub 
drewniane ramy okienne. Ten pro-
blem jest najlepiej zbadany. Oka-
zuje się, że najbardziej narażone są 
budynki znajdujące się niedaleko za-
drzewień, a także te pomalowane na 
ziemiste kolory. Nie tylko drewnia-
ne domy są narażone. Ptaki bardzo 
chętnie kują dziuple w styropiano-
wych ociepleniach. Jedna z hipotez 
mówi, że przyciąga je ciepło domów, 

zwłaszcza w okresie zimowym. Nie-
stety, ponieważ warstwa styropia-
nu zazwyczaj jest dość cienka, ptak 
po natrafieniu na mur zaczyna kuć 
w innym miejscu licząc, że tam mu 
się uda. Takie samo zachowanie wy-
kazują w środowisku naturalnym 
na drzewach, gdy po natrafieniu na 
twardy fragment drewna robią nową 
dziurę tuż poniżej. Z tego powodu 
nawet jeden ptak może w krótkim 
czasie wykonać wiele pokaźnych 
otworów w elewacji. Muszą być one 
szybko załatane, ponieważ powodu-
ją straty ciepła. Jest to często skom-
plikowane i kosztowne, zwłaszcza 
w wysokich budynkach. Problem 
potęguje fakt, że dzięcioły robią co 
sezon nową dziuplę, a czasem nawet 
kilka. Często w elewacjach ptaki te 
kłują także serie małych otworów, 
robią to gdy poszukują pożywienia. 
I wcale nie muszą się mylić, ponie-
waż na ścianach często żyją owady 
i ich larwy.

Możliwe rozwiązania
Walka z „działalnością” dzięcio-

łów jest niestety bardzo trudna. Do-
datkowo utrudnia ją fakt, że ptaki 
te podlegają ścisłej ochronie gatun-
kowej, a więc na ich płoszenie czy 
też likwidowanie siedlisk koniecz-
na jest zgoda właściwego Dyrektora 
Ochrony Środowiska. Ponadto za-
siedlone dziuple, czy to naturalne, 
czy też w skrzynkach lęgowych lub 
ścianach domów, podlegają ochro-
nie prawnej od początku marca do 
połowy października i niemożliwe 
jest ich usuwanie w tym czasie. Licz-
ne badania przeprowadzone na ca-
łym świecie pokazały, że dzięcioły 
są niewrażliwe na typowe metody 
odstraszania zwierząt. Próby prze-
płaszania za pomocą sztucznych 
drapieżników, np. modeli sów lub 
emiterów dźwiękowych, są niewarte 
swojej ceny. Działają bardzo krótko, 
ponieważ ptaki szybko uczą się, że 
to tylko oszustwo i zaczynają igno-
rować odstraszacz. Połowa ptaków 
wraca na dane miejsce od razu po 
ustaniu bodźca odstraszającego. Po-
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dobnie nieskuteczne jest naklejanie 
na elewacje jaskrawych oczu imitu-
jących drapieżnika. Jedynie pewne 
pozytywne rezultaty, choć nie stu-
procentowe, przynosi powieszenie 
długich pasów srebrnej folii, która 
odbija w sposób losowy promienie 
słoneczne, a przy tym szeleści. Jed-
nak takie rozwiązanie jest niekom-
fortowe dla mieszkańców, a także 
szpeci budynek. Podobnie efektu nie 
zdają żadne repelenty smakowe czy 
zapachowe. Dzięcioły kując otwory 

nie biorą drewna do wnętrza dzioba, 
więc prawie nie wyczuwają takich 
substancji. W miejscach, gdzie dzię-
cioły wykuwają małe otwory w celu 
żerowania na owadach, pewnym 
rozwiązaniem jest zlecenie firmie 
dezynsekcyjnej eradykacji owadów 
na ścianach. Brak pokarmu może 
zniechęcić ptaki. Natomiast, jak 
pokazały badania przeprowadzone 
w Stanach Zjednoczonych, złym po-
mysłem jest stawianie karmników 
ze słoniną w pobliżu budynków na-
wiedzanych przez dzięcioły. Mogą 
one bowiem spowodować napływ 
jeszcze większej liczby ptaków.

Najczęściej jednak dzięcioły po-
jawiają się w pobliżu domów, gdy 
zabudowa wkracza na ich dotych-
czasowe tereny. Ponieważ w okre-
sie lęgowym są ptakami terytorial-
nymi, wiele osobników pozostaje 
bez dziupli, co grozi brakiem po-
tomstwa. Rozwiązaniem dla nich 
jest wtedy szukanie siedlisk za-
stępczych, jak budki dla ptaków 
czy właśnie ściany budynków. Kil-
ka amerykańskich eksperymentów 
pokazało, że dobrym rozwiązaniem 
problemu jest stawianie w okolicy 
domów drewnianych słupów lub 
martwych drzew, w których dzięcio-

ły mogą założyć gniazdo. Rozwią-
zaniem jest także wieszanie budek 
lęgowych typu B. Pamiętać należy, 
żeby dno budki wysypać warstwą 
trocin, będzie wtedy atrakcyjniej-
sza, ponieważ dzięcioły będą my-
ślały, że wykonały ją same. Jeśli 
uda się i dzięcioł osiedli się w ta-
kim miejscu, będzie bronił swoje-
go terytorium i odganiał inne sam-
ce z okolicy.

Najlepiej jednak o dzięciołach 
pamiętać na etapie projektowania 
domu. Jeśli ma on być wybudowa-
ny w miejscu potencjalnie narażo-
nym na te ptaki, warto zastosować 
wzmocnioną elewację, której nie 
będą mogły łatwo rozbić. Nieba-
gatelny jest też wybór koloru. Ba-
dania pokazały, że dzięcioły nie-
chętnie kują domy pomalowane na 
biało lub w jaskrawych kolorach. 
W przypadku konieczności pełne-
go zabezpieczenia budynku, pozo-
staje niestety tylko zamontowanie 
siatki w odległości kilku centyme-
trów na całej powierzchni ściany. 
Niestety jest to rozwiązanie drogie 
i mało estetyczne, ale jedyne w peł-
ni skuteczne. 

Skrzynka lęgowa typu D skutecznie pomaga-
jąca w zapewnieniu alternatywnej dziupli dla 
dzięcioła (autor: P. Tryjanowski)

Wiadomości dla praktyki ze świata nauki

Szczury na skutek trwającej tysią-
ce lat koegzystencji z ludźmi, uległy 
licznym adaptacjom umożliwiają-
cym im przeżycie we wrogim środo-
wisku. Jednym z tych przystosowań 
jest neofobia, czyli lęk przed nowy-
mi przedmiotami. Szczury nieuf-
nie podchodzą do nowych obiektów 
w środowisku. Utrudnia to akcje de-
ratyzacyjne, ponieważ zwierzęta nie-
chętnie wchodzą do świeżo rozsta-
wionych pułapek czy pojemników 
z trutką. Osoby zajmujące się ich ła-

paniem często obserwują, że szczu-
ry częściej łapią się w pułapki stare 
niż nowe. Potwierdzają to również 
badania laboratoryjne. Naukowcy 
uważają, że gryzonie te kierują się 
zapachem przy określaniu, czy dane 
miejsce jest bezpieczne. Jeśli wyczu-
ją, że byli w nim już wcześniej przed-
stawiciele ich gatunku, nabierają 
większej pewności siebie. Zapachy 
biorą się z odchodów i moczu jakie 
szczury zostawiają za sobą. Badacze 
potwierdzili to łapiąc gryzonie w pu-

łapki, z których połowa zawierała 
samą przynętę, a połowa przynętę 
zmieszaną z odchodami i moczem 
szczurów. Zgodnie z przewidywa-
niami, do pułapek z drugiej grupy 
łapało się znacznie więcej gryzoni.

Kanadyjscy naukowcy postano-
wili zidentyfikować, jakie związ-
ki chemiczne zawarte w szczurzym 
moczu są dla tych gryzoni atrakcyj-
ne. Głównym celem było znalezienie 
odpowiedzi na pytanie, czy samce 
szczurów wydzielają feromony przy-

Szczurze perfumy
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Karaczan prusak jest kosmopoli-
tycznym owadem, na całym świecie 
uchodzącym za szkodnika i inten-
sywnie zwalczanym. Ponieważ akcje 
dezynsekcyjne nie zawsze wykony-
wane są prawidłowo i nie prowadzą 
do likwidacji całej populacji, część 
silniejszych osobników przeżywa 
i ma szansę uodpornić się na dzia-
łanie stosowanej toksyny. Z tego po-
wodu, w wielu populacjach karacza-
nów obserwuje się już oporność na 
takie popularne substancje jak fipro-
nil, sulfluramid, indoksakarb, aba-
mektyna, czy imidakloprid. Jedy-
nie hydrametylenon pozostawał do 
tej pory w pełni skutecznym insek-
tycydem. Jednak w 2012 r. pojawiły 
się niepokojące doniesienia z Puerto 
Rico. Naukowcy dostali informacje, 
że w tamtejszych domach, stosowa-
nie trzech środków przeciwko prusa-
kom: Advion (indoksakarb), Maxfor-
ce FC Magnum (fipronil) i Maxforce 
Pro Roach Killer (hydrametylenon) 
daje bardzo słabe rezultaty. Amery-
kańscy naukowcy postanowili przyj-
rzeć się sprawie bliżej i zbadać tam-
tejsze karaczany oraz ich oporność 
na powyższe substancje toksyczne. 
Badanie polegało na podawaniu gru-
pom prusaków (złapanych w Puerto 
Rico, oraz pochodzących z hodowli 

laboratoryjnej), trzymanych w po-
jemnikach, dwugramowych trutek 
przez okres 3 dni, a następnie prze-
noszenie żywych osobników do czy-
stych terrariów, gdzie miały zapew-
niony czysty pokarm i wodę. Zabieg 
powtarzano co dwa miesiące przez 
dwa lata, aby sprawdzić czy, i  jak 
wykształca się u nich oporność na 
insektycydy. Oprócz tego prowa-
dzono eksperyment polegający na 
bezpośrednim podawaniu prusakom 
toksyn za pomocą pipety i określa-
niu dawki śmiertelnej. Naukowcy 
przy okazji zbadali też wtórną tok-
syczność tych trzech insektycydów. 
W tym celu karmili karaczany trut-
kami, a następnie kolejną grupę eks-
ponowali na ich odchody. Prusaki 
są owadami koprofagicznymi, czyli 
zjadają odchody innych osobników. 
Dzięki temu akcje dezynsekcyjne są 
bardziej skuteczne, gdy substancja 
toksyczna może przechodzić do ich 
odchodów i wtórnie zatruwać inne 
osobniki.

Wyniki pokazały, że karaczany 
z Puerto Rico są znacznie bardziej 
oporne na hydrametylenon niż osob-
niki hodowlane, nie było natomiast 
różnic w przeżywalności przy eks-
pozycji na fipronil i indoksakarb. 
Jednak eksperyment nad wtórną 

toksycznością pokazał, że w przy-
padku wszystkich trzech substan-
cji, karaczany z tropików wykazy-
wały dużo większą oporność. Jest 
to pierwsze w historii stwierdzenie 
oporności na hydrametylenon u ja-
kiegokolwiek owada, co niestety nie 
jest dobrą wieścią. Zaskakuje zwłasz-
cza szybkość z jaką populacja bada-
nych karaczanów zwiększała swoją 
oporność w ciągu zaledwie dwóch lat 
trwania eksperymentu. Badania po-
kazały, że dawka śmiertelna wzrosła 
ponad 300-krotnie! Taki wynik był 
zaskoczeniem, ponieważ pomimo 
już 30 letniego używania hydrame-
tylenonu do tępienia owadów wciąż 
był uważany za środek w pełni sku-
teczny. Niestety wyniki te pokazu-
ją, że kolejny insektycyd może stać 
się nieskuteczny w działaniach de-
zynsekcyjnych. Dlatego bardzo waż-
ne jest stałe opracowywanie nowych 
metod i środków tępienia uciążli-
wych owadów, aby być przygotowa-
nym na uodparniające się zwierzęta.

Na podstawie: Ko AE, Bieman DN, Schal 
C, Silverman J (2016) Insecticide resistance 
and diminished secondary kill performance 
of bait formulations against German cock-
roaches (Dictyoptera: Blattellidae). Pest 
management science, doi:10.1002/ps.4211.

KD&PT

Coraz bardziej oporne karaluchy

ciągające samice. W tym celu, przy 
wykorzystaniu gazowej spektrome-
trii masowej, zidentyfikowali aż 131 
substancji zawartych w moczu i/lub 
wydzielinie gruczołu napletkowego 
szczura wędrownego. Okazało się, że 
9 spośród tych substancji wywołuje 
reakcję behawioralną szczurów. Na-
ukowcy sprawdzali je umieszczając 
próbkę zapachową w pojemniku ze 
szczurem i obserwując, czy zacznie 
na nią reagować, np. obwąchiwać lub 
lizać. Spośród nich naukowcy odrzu-
cili związki, które występowały tak-
że u samic, i ostatecznie do badań 
terenowych skierowano 6 związków 

chemicznych. Badacze rozstawili 64 
nowe pułapki i w połowie ich dali 
przynętę plus badane substancje che-
miczne, a w połowie tylko przynę-
tę. Wyniki potwierdziły przypusz-
czenia, że do pułapek zawierających 
mieszaninę związków zapachowych 
złapało się ponad dziesięciokrotnie 
więcej samic niż do pułapek z czy-
stą przynętą. Co ciekawe, badane 
feromony okazały się silnymi repe-
lentami dla samców szczurów. Aż 
cztery razy więcej złapało się ich 
do pułapek zawierających sam po-
karm, niż do tych z badanymi sub-
stancjami. Autorzy badań uważają, 

że ich wyniki mają znaczenie prak-
tyczne i mogą zostać wykorzystane 
przez osoby zajmujące się deraty-
zacją. Może to mieć miejsce wtedy, 
gdy zależy nam na łapaniu szczu-
rów konkretnej płci, np. skupieniu 
się na wytruwaniu samic, aby szyb-
ko zmniejszyć liczbę pojawiających 
się młodych osobników.

Na podstawie: Takács S, Gries R, Zhai H, 
Gries G (2016) The Sex Attractant Phero-
mone of Male Brown Rats: Identification 
and Field Experiment. Angewandte Che-
mie International Edition, 55:6062–6066.

KD&PT



25Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 4/2016 (87) 25

Czytelnicy piszą

PLata osiemdziesiąte XX wieku to 
początek powstawania i rozwoju pry-
watnych firm DDD. Jednocześnie 
kończyły się firmy państwowe – naj-
częściej podległe wojewódzkim or-
ganom administracji. Jakie były po-
czątki, część nas w branży pamięta. 
Zdobywanie preparatów (nielicznych 
zresztą), załatwianie zleceń, prowa-
dzona dokumentacja – wszystko to 
było często jak w filmach z minionej 
epoki. Początek lat 90., to w pierw-
szej kolejności potrzeba, następnie 
idea i w końcu powstanie Naszego 
Stowarzyszenia. Wiele działań (jak 
w każdej dziedzinie) nie było trafio-
nych, jednak właściwe decyzje spo-
wodowały, że DDD zaczęto powoli 
postrzegać inaczej, lepiej i poważniej. 
Wstąpienie do CEPA, wejście Polski 
do Unii Europejskiej, a ostatnio stwo-
rzenie Normy PN-EN 16636:2015 
spowodowało, że tak jak cała ota-
czająca nas rzeczywistość, tak i na-
sza branża nie ma wiele wspólnego 
z tą sprzed kilkunastu laty. Jednak 
z zaszłości coś pozostało... Najwol-
niej zmieniają się ludzie. Przyzwy-
czajenia i rutyna. Brak umiejętności 
działania zbiorowego. Niekiedy brak 
zwykłej koleżeńskości. Często zapa-
trzenie tylko w sukces doraźny, bez 
szerszej wizji. Zwariowana polityka 
cen usług. Nieułatwiające osiągnię-
cia prawidłowego celu zasady prze-

targowe. Chaos prawny w polityce 
podatkowej. Brak jasności wykład-
ni wielu przepisów, nawet w samym 
nazewnictwie. Wiele, wiele innych 
spraw i wreszcie słabe umocowanie 
prawne naszej profesji.

W powyższej wyliczance na jedne 
sprawy ma wpływ każdy z nas. Inne 
sprawy mogą ulec zmianie (czytaj po-
prawie) tylko przy działaniu zbioro-
wym, zorganizowanym i rozłożonym 
w czasie. Nie jest to nawoływanie do 
znanej z przeszłości kolektywizacji. 
Jednak w dzisiejszych realiach siła 
korporacji, czy zjednoczonej koalicji 
lub zjednoczonej opozycji itp. leży 
w działaniu zbiorowym.

W DDD, którego zakres prac i te-
matów ciągle się poszerza, a natłok 
informacji jest ogromny musi być 
jakiś ład i uporządkowanie. Moim 
zdaniem, w bliższej czy dalszej przy-
szłości, firmy małe i większe powin-
ny wspólne cele realizować razem 
w grupie. Jest Polskie Stowarzy-
szenie Pracowników Dezynfekcji, 
Dezynsekcji i Deratyzacji. Są, czy 
mogą być inne grupy (pluralizm). 
Nie osiągniemy w branży tego czym 
były Cechy Rzemiosł, ale wspólny-
mi siłami sankcjonujmy i utrwalaj-
my rangę naszego zawodu. Jedno-
cześnie każdy indywidualnie niech 
zdobywa wiedzę i kolejne certyfika-
ty, których coraz częściej wymagają 

audytorzy. Pomaga nam w tym wy-
dawany od początku istnienia Sto-
warzyszenia kwartalnik – Biuletyn 
PSPDDiD. Jest on miejscem pre-
zentacji co ważne, nowe i ciekawe 
w naszym zawodzie. Tym samym 
jest nieocenionym źródłem wiedzy. 
W przyszłości powinien stać się rów-
nież platformą wymiany opinii i po-
glądów branżowych. Dlatego Zarząd 
Stowarzyszenia dużą wagę przy-
wiązuje do różnych szkoleń, głów-
nie z myślą o swoich członkach (np. 
szkolenia bezpłatne).

Różne uwarunkowania powodu-
ją, że zaplanowane cele nie zostają 
osiągnięte od razu. Jednak jeśli nie 
będziemy próbować, z determinacją 
realizować przedsięwzięcia dla dobra 
branży DDD w Polsce, to wchłoną 
nas silne, zjednoczone organizacje.

Za około pół roku spotkamy się na 
czwartej edycji ConExPest. Niech 
każdy z branży, członek i nie czło-
nek Stowarzyszenia, propaguje to 
przedsięwzięcie. Niech każdy przy-
jedzie z gośćmi – władze samorzą-
dowe, ochrona środowiska, służba 
zdrowia inne firmy, które obsługuje-
cie. Pokazujmy naszą branżę, jej po-
stęp technologiczny, poziom wyko-
nawców. W ostatecznym rachunku 
odbije się to pozytywnie na ocenie 
naszej pracy i dochodach. 

Zygmunt Jeszka

Moim zadaniem
DDD dzisiaj, a co jutro?

R E K L A M A

11, 12 maja 2017 Wrocław
www.conexpest.pl

W PROGRAMIE:
• prezentacje poświęcone ochronie przed 

szkodliwymi organizmami
• wystawa nowoczesnych preparatów i sprzętów 

przeznaczonych do ochrony przed szkodnikami

KONTAKT:
Polskie Stowarzyszenie Pracowników
Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji
tel ./fax +48 22 633 60 23
kom . +48 604 463 686
biuro@deratyzacja.com.pl | www.pspddd.pl
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P
Po pierwsze – wziąć pod uwagę 
system uprawy

Pierwszym czynnikiem determi-
nującym wybór terminu sadzenia jest 
system uprawy. Rośliny wykopywa-
ne z gruntu, bez bryły ziemi, z tzw. 
gołym korzeniem, muszą być w sta-
nie spoczynku. W praktyce będzie to 
okres od późnej jesieni do wczesnej 
wiosny. Ze względów praktycznych, 
handel jesienią tego typu roślinami, 
w ostatnich latach stał się margine-
sem. Przyjmując, że zimą grunt jest 
zmarznięty i nie ma możliwości sa-
dzenia w tym czasie czegokolwiek, 
pozostaje tylko kilka tygodni wiosny. 
W przypadku materiału roślinnego 
z zabezpieczoną bryłą ziemi, sytuacja 
jest analogiczna. Inaczej należy postę-
pować z roślinami uprawianymi w po-
jemnikach. Można je sadzić przez cały 
okres wegetacyjny, o ile pozwalają na 
to warunki atmosferyczne i infrastruk-
tura. Zasadą jest, że rośliny nagoza-
lążkowe sadzi się do 15 września, tak, 
aby system korzeniowy był w stanie 
przerosnąć przed zimą w grunt. Tak-
że drzewa i krzewy okrytozalążkowe 
uprawiane w pojemnikach powinny 
być posadzone możliwie wcześnie, tj. 
do końca września. Warunkuje to ich 
dobre przezimowanie i brak koniecz-
ności uzupełniania nasadzeń wiosną, 
po wznowieniu wegetacji. 

Po drugie – przygotować 
odpowiednie miejsce

Drugi czynnik jaki należy brać pod 
uwagę, to sposób przygotowania miej-
sca do sadzenia. Wykopując dołek pod 
rośliny trzeba pamiętać o ich czasa-
mi specyficznych wymaganiach. Na 
przykład rośliny wrzosowate wyma-

gają w większości kwaśnego odczynu 
gleby. Magnolie będą znacznie lepiej 
rosły w podłożu organicznym, zasob-
nym w składniki pokarmowe. Należy 
więc zaplanować odpowiednią mie-
szankę podłoża do zaprawienia dołka. 
Nie bez znaczenia jest także rozmiar 
dołka. Powinien być dwu – trzykrot-
nie większy niż pojemnik w jakim to-
war został zakupiony. Żyzna ziemia 
(z górnej warstwy), wybierana z doł-
ka, powinna znaleźć się w czasie sa-
dzenia na dnie, natomiast martwica 
(dolna warstwa) służy do wyrówna-
nia powierzchni i formowania misy. 
Zaprawiając dół mieszaniną podło-
ża należy pamiętać o jej wymiesza-
niu z glebą mateczną. Zniweluje to 
szok rośliny po przerośnięciu korze-
ni przez najżyźniejszą warstwę. 

Zadbać o korzenie
Ważnym czynnikiem wpływają-

cym na kondycję roślin po posadze-
niu jest sposób postępowania z ko-
rzeniami lub bryłą korzeniową. Jeżeli 
sadzi się rośliny z tzw. gołym korze-
niem, czyli kopane bezpośrednio 
z gruntu, trzeba zwrócić uwagę na 
ich stan. Korzenie uszkodzone, po-

łamane, czy też z widocznymi ozna-
kami porażenia przez choroby lub 
uszkodzenia przez szkodniki, należy 
wyciąć ostrym sekatorem. Im więcej 
będzie korzeni szkieletowych i drob-
nych korzeni bocznych, tym lepiej. 
Należy je w dołku rozmieścić rów-
nomiernie w każdym kierunku, uni-
kając ich podwijania i krzyżowania. 
Jeżeli wyjmuje się z pojemnika bryłę 
korzeniową, jest ona z reguły silnie 
przerośnięta korzeniami w zewnętrz-
nej części. Korzenie ułożone są prze-
ważnie okrężnie i mocno przylegają 
do siebie. Taki wzrost jest nienatural-
ny i utrzymuje się także po posadze-
niu na miejsce stałe. Trzeba rozerwać 
tę strukturę tak, aby stała się luźniej-
sza, a korzenie skierowane były pro-
stopadle do osi pędu głównego.

Umieszczając rośliny w przygo-
towanym dołku należy postępować 
tak, żeby znalazły się one kilka cen-
tymetrów głębiej niż rosły w szkółce. 
Związane jest to z osiadaniem gleby. 
Im podłoże służące do zasypywania 
jest luźniejsze i zawiera więcej ma-
terii organicznej, tym głębiej rośli-
ny trzeba umieścić. Zagęszczanie 
podłoża przez udeptywanie powin-

Sposoby sadzenia drzew
Rośliny z gołym korzeniem i w pojemnikach (cz.1)

dr inż. Marcin Kolasiński – Katedra Dendrologii, Sadownictwa i Szkółkarstwa, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

W zależności od wielkości, sposobów uprawy, warunków siedliskowych, możliwości technicznych oraz miejsca docelowe-
go wzrostu drzew, inaczej należy podchodzić do ich sadzenia i przesadzania.

Drzewa tuż po posadzeniu
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no odbywać się systematycznie, od 
najgłębszych warstw do warstw usy-
tuowanych najwyżej, zwracając uwa-
gę na korzenie. Na końcu formuje 
się misę, aby umożliwić podlewanie. 

Zabezpieczyć przed wiatrem
Dodatkowo drzewa należy zabez-

pieczyć przed niekorzystnym wpły-
wem wiatru. Paliki powinny być trzy 
lub cztery. Dwa nie dają stabilnego 
utrzymania we wszystkich płaszczy-
znach. Ich wysokość uzależniona 
jest od wielkości roślin. Nie powin-
ny być zbyt krótkie, ani też przesad-
nie wysokie. Należy je wbijać lekko 
po skosie tak, aby rozchodziły się 
u góry. Głębokość ich umieszcze-
nia powinna gwarantować stabilność 
całej konstrukcji. Grubość słupków 
zależna jest od ich wysokości oraz 
przewidywanego okresu użytkowa-
nia. Im są grubsze, tym ich żywot-
ność dłuższa. Lepiej sprawdzają się 
słupki impregnowane niż z drewna 
surowego. Do wiązania roślin używa 
się taśm, a nie sznurka. Ich usytu-
owanie względem słupków nie może 
być prostopadłe, czy też po skosie 
w dół. Takie wiązanie będzie powo-
dowało „zawieszenie” drzew w po-
wietrzu, postępujące wraz z osiada-
niem gruntu. Lepiej taśmy skierować 
lekko w górę, zabezpieczając w ten 
prosty sposób drzewa przed tym nie-
korzystnym zjawiskiem.

Zapewnić odpowiednią  
ilość wody

Warto także zaplanować dodatko-
we zabiegi, mające pomóc drzewom 
i krzewom w ich aklimatyzacji tuż 
po sadzeniu. Najważniejszym z nich 
jest zapewnienie dostatecznej ilości 
wody. Optymalnym rozwiązaniem 
jest instalacja automatycznego pod-
lewania. Wiele miast decyduje się na 
takie rozwiązania, o ile istnieją tech-
niczne możliwości doprowadzenia 
wody. Nawadnianie korzystnie wpły-
wa nie tylko na wzrost nowo posadzo-
nych roślin drzewiastych, ale także 
innych roślin ozdobnych oraz traw-

nika. Redukuje wypady praktycznie 
do zera, co w konsekwencji amorty-
zuje koszty jego założenia. Jeśli nie 
ma takiej możliwości, należy nowo 
posadzone drzewa systematycznie 
podlewać przez minimum dwa lata. 
W przeciwnym razie może wypaść do 
100% nasadzeń (czarny scenariusz) 
lub wiele będzie reagowało zahamo-
waniem wzrostu, silną redukcją bla-
szek liściowych oraz przedwczesnym 
ich przebarwieniem. Należy też pa-
miętać o zbilansowaniu części nad-
ziemnej z uszkodzonym systemem 
korzeniowym. Silnie rozrośnięta ko-
rona wykazuje duże zapotrzebowanie 
na wodę, czemu regenerujący się sys-
tem korzeniowy nie jest w stanie spro-
stać. Zbyt silnie rosnące pędy należy 
skrócić nawet do 1/3 długości. Taki 
zabieg zmniejszy powierzchnię pa-
rowania (mniej liści) oraz spowodu-
je wybijanie większej liczby młodych 
pędów, co prowadzi do bardziej zwar-
tego pokroju, a tym samym mniejsze-
go naporu wiatru na koronę. 

Do innych zabiegów polecanych 
przy sadzeniu należy stosowanie hy-
drożeli. Mają one zdolność chłonię-
cia wolnej wody w ilościach znacznie 
większych niż jakikolwiek związek 
organiczny. W okresach niedoboru 
wody, w podłożu mogą ją oddawać, 
co łagodzi skutki jej braku dla roślin. 
Dodatek takich środków nie może być 
zbyt duży, szczególnie na skarpach, 
gdyż przy silnym uwodnieniu pęcz-
nieją zwiększając wielokrotnie swoją 
objętość. Może to prowadzić do osu-
wania się całych zboczy. W celu ogra-
niczenia ewaporacji, czyli wyparowy-

wania wody z gleby, należy stosować 
ściółkowanie. Można w tym celu wy-
korzystać przekompostowaną korę, 
zrębki lub inny materiał organiczny. 
Warstwa ściółki powinna mieć gru-
bość 10–15 cm, mniejsza miąższość 
nie spełnia swojego zadania i będzie 
rozwiewana przez wiatr. Ściółka ma 
także inne pozytywne aspekty, za-
bezpiecza przed wzrostem chwastów, 
niweluje wahania temperatury gleby 
w okresie roku – ziemia nie zamarza 
głęboko w zimie, nie nagrzewa się 
gwałtownie na przedwiośniu, a tym 
samym zabezpiecza przed uszkodze-
niami mrozowymi młodych, przed-
wcześnie wybijających przyrostów. 
Rozkładając się dostarcza związki 
próchniczne do podłoża. Należy co 
pewien czas, co dwa, trzy lata, uzu-
pełniać jej ubytki. Alternatywą dla 
ściółki są maty z włókna kokosowe-
go, celulozy lub innych sprasowanych 
materiałów. Spełniają podobną rolę 
co kora. Ich koszt jest wyższy, lecz 
są prostsze w zastosowaniu.

Nie zapomnieć o nawożeniu
Nowo posadzone drzewa mają nie-

wielkie wymagania nawozowe. Zwią-
zane jest to głównie z uszkodzonym 
systemem korzeniowym. Jednak po 
jego regeneracji, korzystne jest sto-
sowanie nawozów wieloskładniko-
wych. Poprawia to kondycję drzew 
w dalszych latach uprawy. Zawsze 
jednak powinno się najpierw zba-
dać glebę na zawartość składników 
mineralnych oraz określić zasolenie 
i pH. Dopiero na tej podstawie moż-
na dobierać właściwe nawozy. 

Drzewa po przycięciu
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Nowości w firmie Best Pest
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Reklama na okładce:
2. i 3. str. okł. – 1300 PLN
4. str. okł. – 1500 PLN

Reklama wewnątrz biuletynu:
3. str. – 1300 PLN
strona A4 – 1000 PLN
2/3 str. – 750 PLN
1/3 str. – 450 PLN
1/2 str. – 600 PLN

Wkładki do wydania:
Jedna kartka A4 – 600 PLN
Każda następna – 400 PLN
Artykuł sponsorowany (za każdą rozpo-
czętą stronę) – 500 PLN

Podane ceny nie zawierają podatku 
VAT. Przy zleceniu serii czterech reklam 
w kolejnych numerach, czwarta reklama 
– 40% rabatu.

Ceny reklam
na rok 2016

Rada Programowa
Przewodniczący Rady Programowej – prof. dr hab. Andrzej Siwicki
Członkowie: prof. dr hab. Alicja Buczek, prof. dr hab. Jarosław Buszko, 
prof. dr hab. Stanisław Ignatowicz, doc. dr hab. Kazimierz Kita, prof. dr hab. 
Krzysztof Kwiatek, prof. dr hab. Jan Nawrot, prof. dr hab. Jan Uradziński.
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Nowości w firmie Themar

www.themar.com.pl

ABSOLUTNA NOWOŚĆ NA POLSKIM RYNKU

Innowacyjna pułapka na myszy  - stosowana przez PROFESJONALISTÓWHIDDEN KILL

całkowicie zamknięty obszar przechwytywania, 
przytrzymuje mysz ukrytą wewnątrz;

łatwe unieszkodliwianie myszy;

wejścia z dwóch stron;

dyskretne miejsce na atraktant.

SCHWYTANA MYSZ
ZNAJDUJE SIĘ W ŚRODKU
 

AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR FIRMY BELL L.,Inc. W POLSCE
Themar Import-Eksport Sp. z o.o., ul. Wyczółki 75, 02-820 Warszawa

tel./fax: 22 894 60 00, tel. 22 42 567 43, e-mail: biuro@themar.com.pl





Radosnych, 
spokojnych, pełnych ciepła i nadziei 

Świąt Bożego Narodzenia
oraz wszelkiej pomyślności, dalszych sukcesów,
 a także owocnej współpracy w nadchodzącym 

Nowym 2017 Roku 
życzy

Twój Zaufany Partner w DDD

 Import-Eksport Sp. z o.o.

 www.themar.com.pl


